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Gorzka prawda,
II. S k ó r y  bydlęce, końskie, owcze, kozie i cie­

lęce są zbyt ważnym artykułem  handlu wszech­
światowego, aby żydzi nie pchali się do tej dzie­
dziny krajowego wywozu. To też w Galicji handel 
skór, bardzo rozgałęziony, z n a j d u j e  s i ę  p r z e ­
w a ż n i e  w r ę k a c h  ż y d ó w .  Wyobrażenie o han­
dlu skór u nas dają ilości skór surowych z r. 1895. 
W  tym  roku uzyskano skór bydlęcych wielkich 
272.886 sztuk, cielęcych 294.829 sztuk, owczych 
135.720 sztuk, kozich 2.928 sztuk. Należy jeszcze 
wliczyć skóry końskie, świńskie, skórki zajęcze, sar­
nie, z królików, w końcu opierzone skórki gęsie. 
Garbarstwo galicyjskie nie przerabia całego suro­
wego m aterjału, którego kraj mu dostarcza, a rów­
nocześnie nie zaspakaja krajowej potrzeby. Obecnie 
przerabiają w kraju do 400.000 skór — reszta wy­
chodzi w stanie surowym, co je s t olbrzymią stratą 
dla krajowego gospodarstwa, gdy się uwzględni, że 
m ateTjał przerabiany w krąiu. n ie  jest wyborowym, 
bo u nas garbują skóry lichsze, a lepsze wywożą 
za granicę. (Jedyną najlepiej idącą garbarnią w Ga­
licji jest garbarnia chłopskiej skóry przez żydów. 
P r  yp. Red.) W ywozowy handel skórami w powiatach 
północno-wschodnich spoczywa p r z e w a ż n i e  w 
r ę k a c h  ż y d ó w .

" W ł o s i e ń  i s z c z e ć  m ają obszerne zastoso­
w anie w różnych gałęziach przemysłu. W łosień 
koński w tkactwie do wyścielania mebli i m atera­
ców, włos długi biały z ogonów jest najpiękniej­
szy i służy do wyrobu smyczków, ciemny na si­
ta , krótki do szczotek. W ołowe ogony używane 
bywają wyłącznie na materace, szczeó nierogacizny 
do wyrobu pędzli i szczotek. Wyzyskanie tego su­
rowego m aterjału przez przemysł krajowy jest bar­
dzo małe, większość włosienia i szczeci wychodzi 
w stanie surowym poza granice kraju. W  Galicji 
są tylko dwa zakłady czyszczenia włosienia i szcze­
ci w Brodach i Żołyni, pierwszy żydowski, drugi 
podobno także. Cały handel włosieniem i szczecią 
w c a ł y m  k r a j u  z n a j d u j e  s i ę  w r ę k u  d r o b ­
n y c h  h a n d l a r z y  d o m o k r ą ż c ó w  ż y d ó w .  
Roczny obrót w tym artykule oceniają w Brodach 
na 500.000 złr. Ogółem wartość obrotu szczeciną 
via Brody, która ma główny odbyt do Lipska, a 
pochodzi w znacznej części z Rosji, oceniana jest 
na 300 do 400.000 ■ złr. rocznie. Żydzi skupują 
szczeć i włosień po całym kraju, płacąc ceny nad­
zwyczaj niskie: nieznajomość wartości artykułu po­
zbawia producentów należnej i odpowieduiej korzy­
ści. W iększe ilości włosienia i szczeci wychodzą 
z następujących stacvj kolejowych: Brody, Podwo- 
■łoezyska, Jarosław', 'Tarnów, Rawa ruska, Lwów7, 
Bochnia, Łańcut. Radymno. Rzeszów, Sądowa Wisz­
nia, Tarnopol. Przeworsk. M ielec, Uhnów, Tar­
nobrzeg, Krosno. Złoczów, Zborów, Maksymówka 
H usiatyn i Nadwórna.

C h ó w  d r o b i u  mimo. że produkt)7 hodowli 
ptactw a domowego są bardzo ważnym artykułem  
handlu  światowego, u nas jest jeszcze bardzo za­
niedbany. raczej uważany jako przy czepka. do go­
spodarstwa w iejskiego, niż jako poważna gałąź go­
spodarstwa rolniczego. Drobiem zajmują się w go­
spodarstwach większych przeważnie kobiety, a gdy 
w- kraju brak szkół żeńskich dla gospodarstwa ko­
biecego. więc i brak gruntownych w tym  wzglę­
dzie wiadomości.

Dopiero w r. 1894 zawiązało się z inicjaty­
wy oddziału jarosławskiego Towarzystwa gospodar­
skiego „Pierwsze galicyjskie Towarzystwo ornitolo­
giczne" z szczególnem uwzględnieniem chowu dro­
biu  domowego, pod protektoratem  księżnej Jerzo- 
wej Czartoryskiej. Od rozwoju tego Towarzystwa 
zależeć będzie nietylko postęp w hodowli drobiu, 
ale zarazem i z o r g a n i z o w a n i e  h a n d l u  pło­
dam i ptactw a domowego. Ten ostatni postulat jest 
kwestją dnia. pilniejszą z natury rzeczy i dlatego 
naszem zdaniem główna uwaga 'towarzystwa bez­
zwłocznie na handel drobiu skierowana bvć winna.

Należy corychlej wdrożyć akcję, celem ujęcia o ile 
możności tego handlu we własne ręce.

U włościan naszych hodowla drobiu również za- 
I niedbana. Prócz najprostszych gatunków kur. gęsi 
! i rzadziej kaczek, innych gatunków drobiu nie spo- 
| tkać prawie po naszych wioskach. W  publikacji 

statystycznej pruskiego m inisterstw a rolnictwa z roku 
1884 podniesiono, że hodowla drobiu prowadzona 
na pewnym obszarze, przynosi dziesięć kroć wię­
ksze zyski niż uprawa roli. nie licząc że hodowla 
ta w) m aga o wiele mniej rąk do pracy i nie na­
raża na tysiączne zawody klimatyczne, doradza prze­
to min. roln. niemieckim rolnikom, szczególnie 
mniejszym posiadaczom, zajmować się gorliwie ho­
dowlą drobiu. Dla dania wyobrażenia, ozem jest 
drób w obrocie handlowym, wystarczy przytoczyć, 
że wartość wyw7ozu bydła wszelkiego rodzaju z 
Austrji w roku 1896 w porów;naniu z wartością 
płodów ptactw a domowego była tylko o 2.135.121 
złr. wyższa.

Zysk z tego olbrzymiego ruchu handlowego 
przypada głównie h a n d l a r z o m  z a g r a n i c z ­
n y  m, skupującym surowy m aterjał w Galicji przez 
całe pułki ajentów obejmujących cały kraj. A j e n ­
t a m i  s ą  ż y d z i  o s i e d l i  p o  w s i a c h  i m ia^  
s t e c z k a c h .  Skupują oui towar jużto za gotówkę, 
jużto w formie wymiany, p o b i e r a j ą  go  w r e ­
s z c i e  w f o r m i e  p r o c e n t u  l i e h w i a r k i e g o .  
To ostatnie jest regułą po naszych wioskach, pod­
stawą szerzącej się po Galicji żydowskiej lichwy. 
Nabyty tow ar sprzedają żydzi ajentom żydom cokol­
wiek zamożniejsz) m znowu za gotówkę* Ta maui- 
pulacja powoduje niską cenę kupna: zarobek pier­
wszego ajenta jest wynikiem szybkiego obiegu. „Kru­
pi się" oczywiście na producencie chłopie, który ty­
le na sprzedaży musi tracić, ile „potrzebują" zaro­
bić żydowscy pośrednicy, których jest kilku. 'Tu 
w łaśnie znaczna liczba pośredników żydowskich jest 
tern złem, od którego handel drobiem tylko rady 
kaluie przez usunięcie pośrednictwa żydów uwolnić 
się może.

Galicyjska Panama.
Wyjaśnienienie p. A. Raczyńskiego.

IV . Tenże lam  p. członek komisji kontrolującej w dal­
szym ciągu zapytuje „jakiem prawem w statucie gw a­
rectw a włożono na członków Obowiązek dopłaty na 
wypadek stra t" i w yraża swą opinję, że „jest to ra ­
żące przekroczenie zasad, na jakich  opiera się to­
w arzystwo". Na to odpowiem mu na zapytanie co do 
„praw a", (które on przecież jako doktor obojga praw 
chyba lepiej odemnie znać musi), odesłaniem go do 
krajowrej ustawy naftowej a zarazem do ustawy gór­
niczej, według której rozpisywanie dopłaty, tak  na 
koszty prowadzenia przedsiębiorstwa, jak  i na dopeł­
nienie zobowiązań, wobec trzecich osób Zaciągniętych, 
jest dopuszczalne i nawet sposób ich ściągania ozna­
czony, które to postanowienia w razie utworzenia 
gwarectwa, do statutu jego wejść m uszą; a gdyby 
nawet gwarectwo lub spółka naftowa istniały bez s ta ­
tutu, to znów i tak dopłaty takie na podstawie sa­
mej ustawy górniczej musiałyby być dopuszczalne.

Na uwagę zaś jego o przekroczeniu zasad Towa­
rzystw a pozwolę sobie zwrócić się do niego z wza- 
jemnem zapy tan iem : „w jak iż to sposób wyobraża 
on sobie możność dalszego prowadzenia przedsiębior­
stwa spółkowego, opartego na równej odpowiedzialno­
ści wszystkich wspólników, a wykazującego stratę 
lub niedobór, bez pokrycia tego niedoboru dopłatami 
wspólników, jeżeli ewentualnie jnż cały kapitał po­
wstały z wpłaty udziałów je s t wyczerpany ?“ Jeżeli 
on zna taki cenny sekret, a raczyłby go pro pub  li­
co bono w;yjawić — wyświadczyłby tern wielką przy­
sługę niejednej instytucji i je j członkom.

Przechodzę obecnie do najdrażliwszego (a przy­

najmniej tak się w-edłng owych artykułów G łosu N a ­
rodu  przedstawiającego) punktu krytyki działalności 
dyrekcji. W edług artykułu I-go miał p. Stryjeński 
na zgromadzeniu gwarectwa wyjaśnić, że przy ugo­
dzie, po ucieczce Cz. Kieszkowskiego z założycielami 
spółki „Potok" zaw artej, złożył p. Klobassa 4 4 .0 0 0  
złr. g o t ó w k ą ,  a według artykułu Ii-go  miał ten­
że p. Stryjeński wyjaśnić dalej, że z tej gotówki, 
złożonej przez Klobassę zwrócono mu zaraz tytułem 
pretensji, k tórą on miał do gwarectwa, 29 .000  złr.

Takie zestawienie bez bliższego objaśnienia dwóch 
cyfr, mbgło u pewnej grupy gwarków, którzy się o 
toku interesów gwarectwa tylko na ogólnych zgro­
madzeniach informnją, wywołać zdziwienie, a nawet 
dosadną i nieprzebierającą w wyrażeniach krytykę 
działalności dyrekcji; ale że temu chórowi oburzenia 
wtórow7ał członek komisji kontrolującej, którego obo­
wiązkiem było, oczywiste nieporozumienie natychmiast 
wyjaśnić, bo zbadawszy księgi gwarectwa, musiał 
wiedzieć, że kwota 44 ,000  złr. przyjęia przy ugo- 
godzie jako wpłata „w7 gotówce" (bo nie była dana 
ani wekslami ani udziałami) składała się z kwoty 
15.000 złr. danej effective i z kwoty 29 .000  z łr.r 

jako umorzonej równocześnie, za wspólną ugodą, daw­
niejszej pretensji p. Klobassy do gwarectwa, z ty tu­
łu reszty ceny knpna, że więc dyrekcja, czy to przy 
ugodzie, czy po ugodzie i wogóle nigdy p. Klobassie 
ani 29 .000  złr., ani żadnej innej kwoty gotówką nie 
wypłaciła, to już je s t rzeczą wu-ęcz nie do wytłuma­
czenia.

Powtarzam tu tedy jeszcze raz, co już wyżej wy­
jaśniłem , że przy owej ugodzie złożyli założyciele 
oprócz weksli i udziałów, kwotę 15.000 złr. a nadto 
zrzekł się p. Klobassa reszty ceny kupna za praw a 
naftowe w Potoku w kwocie 25.281 złr. 93 cnt. a 
z zaległymi procentami 29.485 złr. 58 cnt. z pierwotne­
go kontraktu kupna od gwarectwa (jako prawona- 
bywcy spółki „Potok") mu się należącej i na jego 
rzecz na naszych prawach naftowych intabulowanej, 
k tórą to kwotę rzeczywiście na mocy kwitu extabu- 
lacyjnego następnie wykreślono. W edług zasady7 bu- 
chalterji podwójnej, musiało się tedy uwidocznić, że 
spółka zyskała od p. Klobassy oprócz ineyeh świad­
czeń tę kwotę, bo inaczej nie byłoby wyttómaczonem, 
w jak i sposób odpadła ze stanu biernego spółki ta  
kw ota; z drugiej zaś strony musiało się tę kwrotę 
odpisać, bo inaczej rachunek p. Klobassy wykazy­
wałby nadal niewłaściwie na jego korzyść saldo,, od­
powiadające tej umorzonej kwocie. Jednem słowem 
musiało się tę rzecz książkowo zupełnie tak  przepro­
wadzić, jak  gdyby p. Klobassa był ową kwotę spół­
ce na pokrycie je j szkód wypłacił, a ona równocze­
śnie tą  kwotą spłaciła mu jego wierzytelność hipote­
czną. Inaczej tej transakcji buchalter zawodowy nie 
potrafiłby zakontować.

Inna jednak rzecz konieczne uwidocznienie tej tran ­
sakcji w księdze rachunku bieżącego (salda-conti), a 
inna w księdze kasowej, mającej wykazywać efekty­
wne wpływy i w ydatk i; w t e j .  k s i ę d z e  k a s o ­
w e j  a n i  w p ł y w ,  a n i  z a w y d a t k o w a n i a  t e j  
k w o t y  29.485 złr. 58 ct., n i e  m o g ł y  b y ć  i 
n i e  b y ł y  u w i d o c z n i o n e ;  u w i d o c z n i o n y  
j e s t  t a m  j e d y n i e  t e n  w7p ł y W i-z e c Z y Wj. 
ś c i e  z a i n k a s o . w a n e j  k w o t y  15 .000  z ł r .  i o 
tępi p. W . Biesiadecki musiał, a  przynajmniej z 
mocy sw7ego urzędu, jako członek komisji kontrolują­
cej, powinien był wiedzieć, skoro wszystkie nasze 
księgi — a więc i księgę kasowrą — miał u siebie 
w domu.

Jakże więc wytłomaczyć sobie jego wykrzyk bo­
leści, że „p. Klobassie płaci się odrazn 29 .000  z łr .T 
a wydziałowcy nie dostają ani centa, będą może j e ­
szcze dopłacać" i jego argum ent : „nie trzeba by­
ło płacić Klobassie odrazn 29 .000  złr., to byłyby 
pieniądze ? ! “

Ze szczegółem tym łączy się logicznie także inny 
zarzut komisji kontrolującej, że „ocenienie wartości 
procentów brutto danych przez p. Klobassę na 70 .000  
złr. przez samą dyrekcję je s t przekroczeniem jej kom­
petencji, bo ta  spraw a należała do walnego z groma-

Kupujcie tylko u Chrześcijan I
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dzeuia". Co właściwie komisja kontrolująca przy sfor­
mułowaniu tego zarzutu miała na myśh — trudno 
odgadnąć Jeżeli chciała przez to powiedzieć, iż dy­
rekcja przy zawieraniu ugody z p. Klobassą i ustala­
niu kwoty ugodowej niewłaściwie i nieprawnie skapi­
talizowała te procenty brutto na podaną wyżej kwo­
tę i w tej -Kwocie wzięła je  w racnunek, to nie ma 
racji, bo przy owej ugodzie, przy której, jak  wyżej 
wspomniałem, nie podobna było wysokości szkody bo­
daj w przybliżeniu, cyfrowo oznaczyć i u z a s a d u iic, 
nie było wcale mowy, ani o wysokości kwoty ugodo­
wej, ani o przyjęciu tych procentów brutto w skapi­
talizowanej kwocie 70.000 złr. lub w jakiejkolwiek 
innej kw ocie; dyrekcja i ówczesna komisja kontrolu­
jąca, dotarłszy do tej ugody, po kilkumiesięcznych 
paktowaniach, naleganiach i groźbach procesem, wy­
dobyła nareszcie od współzałożycieli spółki „Potok“ 
w s z y  s t  k o, co według swego najlepszego przeświad­
czenia od nich wydobyć mogła, i czyby przy tej ugo­
dzie wartość skapitalizowanych procentów brutto p. 
Klobassy przyjęło się było w kwocie 70 .000  złr. czy 
w kwocie 7 .000 złr. — byłoby to zupełnie na jedno 
wyszło.

Jeżeli zaś komisja kontrolująca mniema, źe dy­
rekcja obecnie przy przedstawieniu ogólnemu zgroma­
dzeniu cyfrowo i teoretycznie, ja k ą  wartość pieniężną 
przedstawiają świadczenia z owej ugody, wartość tych 
procentów w mylnej kwocie w rachunek wstawia, to 
wolno je j ten zarzut uzasadnić — o ile ma do tego 
realne podstaw j, — ale niezrozumiałe dla mnie po­
woływanie się na brak kompetencji dyrekcji, nie za­
stąpi tego uzasadnienia i do niczego nie prowadzi. 
Mojem zdaniem, uprawnienie, które w ciągu dziewię­
ciu miesięcy przyniosło 7 .500 złr. (gdyż tyle zao­
szczędziliśmy na odstąpionych nam procentach brutto 
p. Klobassy, w czasie od 1 stycznia do 30 września 
1898  r.), co odpowiada rocznemu dochodowi 10.000 
złr., nie jest, nawet przy uwzględnieniu ryzykowno- 

jści pizedsiębiorstw naftowych, za wysoko na 70.000 
z h \  oszacowane.

W  ten sposób, zdaje mi s ię ,  odparłem najwa­
żniejsze zarzuty, które dyrekcję ze strony komisji 
kontrolującej spo tka ły ; na zakończenie dodaję jeszcze 
k ilka uwag ogólnych.

Stan gwarectwa naftowego ..K raków “ jakkolwiek 
n ieśw ietuy 'jn ie  daje jednak podstawy do czynienia 
obecnej dyrekcji zarzutów', że z jej winy w gwarec­
twie źle się d zie je ; stan długów gwarectwa zmniej­
szył się w ciągu 9 miesięcy, od 1 stycznia do 30 
września 1898 r. o 26 .700 złr., wartość zaś inwes- 
tycyj wzrosła o 33 .300  złr. Zasadą dobrego gospo­
darstw a jest, aby dla chwilowych zysków nie nara­
żać kapitału zakładowego, aby raczej zdecydować się 
na chwilowe zrzeczenie się dochodów, a nawet na

dalsze wkłady, byle przedsiębiorstwu ułatwię sanację 
i możność dalszego rozwoju. Każdy z członków' dy- 
reKcji zaangażowany j e s t  w Jwarectwifi/f „K raków " z 
kapitałem znacznie większym niż ci panowie, którzy 
na ogólnem zgromadzeniu zajęli stanowisko opozycyj­
ne, więc też tym członkom dyrekcji z natury rzeczy 
losy wspólnego przedsiębiorstwa o tyle więcej leżeć 
muszą na sercu.

Przedsiębiorstwu, które w swym obrocie w znacznej 
części musi się posługiwać kredytem, wyrządzają nie­
dźwiedzią iście przysługę ci jego członkowie, którzy 
pod rzekomein hasłem żądania zbawjennych reform, 
rany tego przedsiębiorstwa, zadane mu przez nieucz­
ciwą jednostkę, przed szerokim ogółem odkrywają. 
Skutki owych zupełnie bezpodstawnych i nawet wbrew 
najjawniejszej oczywistości wygłaszanych zarzntów ko­
misji kontrolującej, niestety już dziś w interesach 
gwarectwa odczuwrać się dają, bo podkopały one w 
znacznym stopniu jego k re d y t, a komisja ta  wystę- 
pnjąc z takimi zarzntami co najmniej lekkomyśl­
nie i bez spełnienia swego kardynalnego obowiązku, 
aby pierwej stan interesów gwarectwa należycie była 
zbadała i potrzebnych wyjaśnień zażądała, w y r z ą ­
d z i ł a  n i e m i  g w a r e c t w u  n i e p o w e t o w a n ą  
s z k o d ę .  Nie obstrnkcyjuemi borbami, a la  W olf i 
Schoenerer, ale wspólną, szczerą gotowością do ustępstw 
i ofiar, przeprowadza się sanację przedsiębiorstwa, 
przechodzącego kryzys ekonomiczną, nie tyle z po- 
w-odu brakn sił żywotnych, ile z powodu strat, i szkód 
zrządzonych mu poprzednio przez człowieka złej woli.

Do tego to poczucia wspólnym interesem podyk­
towanej solidarności gwarków, w dobrej i złej doli 
apeluje ustępująca dyrekcja (bo i ja  jako dotychczaso­
wy dyrektęr-referent złożyłem stanowczu mój urząd 
w ręce ogólnego zgrom adzenia, a to co na zakoń­
czeniu trzeciego z wyżej wyżej wymienionycli arty ­
kułów przytoczono, iż moją rezygnacje cofnąłem — 
je st znowu, tak jak  tyle innych wytkniętych 
szczegółów zmyślonem) — a spełniwszy swój ostatni 
obowiązek przez przedstawienie ogółowi członków' ca­
łej sprawy w świetle liiesfałszowauej prawdy li­
czy na to, że przy wyborze nowej dyrekcji, do cze­
go w najbliższym czasie nadzwyczajne ogólne zgro­
madzenie zwołane zosuanie, każdy z nas jedynie 
względami na dobro naszego wspólnego przedsiębior­
stwa kierować się będzie. A u g u s t E a c z y ń sk  .

Z  K R A J U .
./as/o , d n ia  14 g rudn ia .

I fji.1L o ry g in a ln y  .G ło s u  N arodu"]. 
Stowarzyszenie „Zgoda'1. — Fundusz d!a wdów I sierot. — 

Rozwój. — Zmiana lokalu.
W  stowarzyszeniu chrześcijańsko katolickiem „Zgo­

da" w Jaśle, stowarzyszeniu mieszczańskiem, odbyło

się dnia 8 b. m. walue doroczne „6 . ••m-izer,;.; 
poprzedniew walnem zgromadzeniu odbytem w mai:; 
b. r. uchwaliło zgromadzenie założyć Kasę oszezędno- 
ści i pożyczek dla członków stowarzyszenia i upoważ­
niło swegu prezesa dra Andrzeja Pawłowskiego do u- 
zupełnienia statu tu  stow arzyszenia: — uzupełniony s ta ­
tu t przepisami dla powyżej wzmiankowrańej kasy wnie­
siono do starostwa. Obecnie znowu uchwaliło walne 
zgromadzenie. Utworzyć fundusz zaopatrzenia dla wdów 
i sierot pozostałych po członkach stowarzyszenia a 
wnioskodawcą tej pięknej myśli był p. Biątkiewi z , 
kupiec tutejszy, upoważniono też prezesa do dalszego 
uzupełnienia statutu. Stowarzyszenie „Zgoda", jak  
się dowiadujemy, rozpocząwszy istnienie przed 5 la- 
ty, borykało się długi czas z biedą, dziś jednakże ma 
już w łasną bibljotekę, składającą się z kilkuset dzieł 
pierwszych myślicieli nietylku własnego narodu, ale 
i innych i posiada przyzwoity inwentarz. Członków 
należy do stowarzyszenia przeszło 140-tn; samej mło­
dzieży z grona rękodzielników i przemysłowców nale­
ży do stowarzyszenia przeszło 4 0 ; dają się też u- 
czuć dobre skutki takiego stowarzyszenia. Młodzież 
zamiasr udawać się do kuajpy, zgromadza się w nbi-. 
kacjach „Zgody", czyta dzienuiki, a ci z młodzieży, 
którzy dla różnych przyczyn nie mogą czytać książek 
u siebie, czytają je  w' „Zgodzie".

Nie trafia się tez, by młodzież, należąca do „Zgo­
dy", postępowaniem swojem i swojem prowadzeniem 
się dawała przyczyny do żalenia się na nią.

Do wydziału na rok 1899-ty  w'ybrano, przy n a­
der licznem współudziale członków: prezesem dra A n­
drzeja Pawłowskiego, który nawiasem mówiąc prze­
wodniczy stowarzyszeniu od założenia, zastępcą preze­
sa p. Tomkiewicza, wydziałowymi profesorów p. T rusz­
kowskiego i Kaniowskiego, przemysłowców' p. Papcia- 
ka i Stoegera, i ękodzielników p. Regieca i Szewczy­
ka, tudzież urzędnika kasy chorych p. Mithalunio. 
Zastępcami wydziałowych wybrano p p . ; Marczaka, 
Olszew-skiego, P isza i Bernackiego. O ile dowiedzie, 
lijm y się, także przeszedł na zgromadzeniu walno® 
wniosek, by ubikacje stowarzyszenia rozszerzyć.

Praw da, że w Jaśle  na punkcie mieszkań panują 
smutne -stosunki, szczególniej gdy rozchodzi się o sto­
warzyszenia, lecz mimo tego świętym obowiązkiem P- 
prezesa jest nietylko starać się wspólnie z wydziałem 
o wychowanie i kształcenie swoich członków, a prze- 
dewszystkiem młodzieży, tego zarodka mieszczaństwa.; 
którego brak, lecz dbać także o hygjenę. Stowarzy­
szenie powinno mieć jednę ubikację więcej, a tern sa­
mem więcej powietrza. S tarania truchę, a n gminy 
m iasta nowino się dać coś uzyskać ; wszaKŻ1^ ojcom 
gminy, powiłam„ząjefte® ną, -*•**: jsyaowie, n-
dając się po praćy „Zgody*, iźyt»U ^rienniki i 
zabawiali się w zdrowem pow ietrzu. Stowarzyszenie

WILKE COLLINS.
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(Ciąg daUiy).

Ż ignali się jak najserdeczniej i  p i  kJkakroć 
razy, ale słowa nie n e k i  o celu swej podróży.

Gdy n» skręcie droai turkot kół prz-brzmi ł, 
spojrzały obra c z i iw c z .t i  t a  sitbie, każda z tem  
przygnębiającem  uczmi-ra, że po raz uerw szy ro­
dzice odmówili im swego zaufania. Nora zwycza­
jem  swym  usiadła w przed pokuj i na k 'ześle i w 
milczeniu patrzyła w otwarte drzwi, podczas gdy  
Magdalena nie kryła się wcale z swem n iezado­
woleniem.

— Jest to n:e»odziwe traktowanie nas — za­
w ołała rzucając się na krzesło i spoglądał; również 
w  bramę domu.

Panna ffarth wszedłszy w tej chw ili ziraz zro­
zumiała. te  tu chwyt lć się trzeba praktycznego 
środka.

—  Zważcie obydwie, jeś li łaska — rzekła — 
i słuchajcie. Jeśli wszystk e t rzy będąc s. me m a­
m y się mieć dobrze, to m usimy przediws y A łiem  
powrócić do uaszych codziennych zajęć. Zastosuj­
cie się do sytuacji, jak mówią Francuzi. Dam  wam 
dobry przykład. Teraz kazałam w łaśuie zrobić w y­
borny obiad na zwykłą godzinę, petem pójdę do 
swojej apteozki, aby w yleczyć kucharkę z uparte­
go rwania w twarzy. Ty, Noro, zni jdziosz jak zwykle, 
robotę i książki w bibljoteee, a M sglalena sądzę, 
że lepiej zroby je łe li poćwiczy palce na fortepia­
nie zam iast robić węzełki w hu steczce do nose.

O godzinie pierwsz-j zj> my diunie śmad»nie. 
a  potem wyprowadzimy psy. Bądźcie tak wesołe  
i  swobodne, jak ja jestem . W ięc uszy do gćry! 
Jeżeli te  skrzywione buzie jeszcze dłużej widzieć 
będę, to jak s ię  nazywam Garth w sjjstko i sp i­
szę waszej m atce i  mieszanym pociągiem  p d w u­

nastej mintit czterdzieści odjadę do swych zna­
jomych.

M ówiąc to zaprowadziła N orę Ac drzwi bibljo- 
teki, popchnęła Magdalenę do gabinetu a -.m a  
pewnym  krokiem podążyła do apteczki.

W  ten pół poważny, p ó ł żartobliwy sposób wy­
w ierała pewien w pływ  nad córkami pańłtw a Yau- 
stone, w czasie, gdy jej w łaściwe funkcje jako wy­
chowawczyni już się  ssończyły. Jej pierwsze o- 
świadczonie, że musi dom opuścić, b yło  wówczas 
z tak żywym oporem przyjęte, że powtarzała je  
tylko jeszcze żartem Od tego czasu całe kierow­
nictwo domu spoczywało w jej ręku, obok tego  
zaś p lnow ała  lektniy Nory i muzycznych studjów  
Magualeuy.

Około południa rozjasn ło  się, o w pół do dwu­
nastej zaświeciło słońce i panie ruszyły poprzedzo­
ne psami na sp icer. Przeszły rzokę, weszły na 
wzgórek po Aiugiej stronie, zw róciły się na lewo  
i  boczną drogą wiodącą przez wieś, wracały do- 
Combe-Kaven.

Przy pierwszych chatach spostrzegły jak ieg iś  
obcego mężczyznę. S ta ł przy drodze i p,m ie obser­
w ow ał naprzód Magdalenę, pot-m  Norę. B y ł ma­
łego  wzrostu, czarno ubrany i całkiem obcy. N ie-  
tioszcząc się wcale o niego, wracały do aoniu

Gdy m inęły w ieś, panna Garth nagle dowie­
działa się od Magdaleny, te  nieznajomy idzie za 
niem i.

— Tizym a się po stronie Nory — dorzuciła 
złośliw ie. — Ja wcale jego uwagi nie zwracam, 
w ięc proszę mi w y rz u tó w  nie robić.

Już były tuż przed domem. Gdy doszły do z>- 
wnętrznych sziachetów. obejrzała się panna Garth 
i zauważyła te  nieznajomy przyspiesza kroku z 
wyiaźnym  zamiarem, aby je  zaczepić. Kazała prie  
to dziewczynom z psami iść do domu i czekała 
pr y  sztacheLoh co się dalej stanie.

Ledwo te rozporządzenia cicho wydała, gdy  
nieznajomy przed nią stanął i uchylił grzecznie ka 
pelusza. Do kogo mężczyzna ten m ógł być podo­
bny? Chyna do ubogiego pastora z prowincji.

N osił wysok: kapelusz z szeroką pomiętą w stą­
żką; z pod niego wyglądała podłużna, chuda, b la­

da twarz ospą t in ie  poorana, z oczami różnych 
kolorów : jodno zielone, drugie brnnatne oba by­
stre i  rozumne.

W łosy m iał barwy szarego żelaza, starannie w  
gorę na skroniach za'•zesaue j poliazki i  b rjd t g ład ­
ko wygolone i  niebieskawe, nos krótki, rzymski, 
wargi długie, cienkie, gibkie i  w słodki uśmieszek  
zgięte. B iała krawatka była wysoka, sztywna i bru­
dna, a jesz ze wyższy kołnierzyk sięgał ostremu 
kum a n i aż do brody. Jego giętką, małą figurę o- 
krywało poniż \j czarne, porządnie wytarte ubranie. 
Żakiet był na dole zapięty, w górze majestatyc*n'e 
rozchylony. N a  rękech nosił czarno w eł iiaue ręka­
wiczki szczelnie naciśnięte na końce palców. Par.i-
sol jego b ył bardzo pot organy, mimo tfg °  jednak 
starannie włożony w woskowany futerał

Obserwowany z przodu w yglądał dość _sl .j"' 
można mu było dać pięćdziesiątkę lub więcej- G i,  
się =zło za nim, ta  grzbiet i barki wyglądały tak
m łodo i  rzeźko, że można go było uważać za 35
letniego mężczyznę. Maniery jego odznaczały się 
swobodą i powagą razem. M ówił głębokim  bas*iąt 
wyraźnie wygłaszając słowa w ię:ej zgłoskow e. Gład. 
ka wymowa płynęła z ust jego delikatnie zakrojo- 
nych, a mimo wytartego stroju, wytworność £e<jhp- 
w ała go od stóp Jo głowy

— To jest zapewne m >szkanie pana
ne ? — począł wskazując kolistym  ruchem ręk i w 
stronę domu. — Ozy i  u  zasz-zyt ro zm aw iać  z o. 
sobą należącą do rodziny anstonów?

— Tak jest — odparła sucho panna Garth ^ 
m ówisz pan z guwernantką pana YanstońA

W ym owny mężczyzna i,ofnnł  się krokiC* ws'ieet l 
obserwował krótką chwilę guwernantkę * z y'; 
żywssy się znowu irok naprzód, pro®,#,‘ ■. dalej
rozmowę.

— A te  dwie młode damy w  towarzystwie JH- 
ni, Dyły to bez wątpienia córki p»®a Vaaston“? 
Brunetkę, i  K t ■** Się zdaje s t a r s i ,  poznało* z 
podobieństwa do joj pięknej matki- A młodsze---

(Ciąg Jalacy
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to spełnia te same funkcje, co szkolą, zasługuje więc 
na opiekę i poparcie wszystkich, którym przyszłość 
narodu je st droga. Życzymy dobrego rozwoju.

Z E  Ś W I A T A .
P a ryż  d, 13 g ru d n ia .

( t is t o ri/y inoh iif , Ginu u ^ u r o d u " ) .
Przed egzaminem. — Kobiety zbrooniarki. — Proces z dzien­

nikarzem.
W  foyer przeznacznnem na popisową salę tańca 

baletu wielkiej opery panuje gwałtowna emocja. S ta­
rzy  melomani, którym roczny abonament przynosi za­
zdrość i godne prawo pierwszeństwa do wstępu na tę 
świętą hallę w czasie antraktowy chodzą jakby  ogłu­
szeni, z „tylu trosk i zgryzot wyspowiadały im się już 
piękne phpilki. Ale bo też rozchodzi się tu o rzecz 
wielkiej wagi. Już  w najbliższym czasie ma się od­
być kwai talny popis całego baletowego korpusu, a od 
jego wyniku zawisło tak upragnione dla wszystkich 
kapłanek Terpsychory, a  raczej, używając wyrażenia 
„m oderne“ , dla wszystkich Terpsy chorzy stek, „avan- 
cement“ do w-yższej rangi. Jedynie maleńkie „ioba- 
k i“. z „małej k l a s y d o  której przyjmuje się uczen­
nice tylko w wieku fi .do 10 la t liczące, nie biorą 
udziału w powszechnem zainteresowaniu i wytężonej grze 
nerwów, Oue jeszcze nie mają tej wygórowanej i na­
miętnej ambicji, ja k ą  z czasem zaraża się każde dzie­
cię muzy Melpomeny lub Terpsychory, a egzamin ich 
może co najwyżej zajmować rodziców dopatrujących 
się już dziś w swych małych fruwających aniołkach, 
przyszły ch gwiazd wielkiej opery i Paryża. W szystko 
skarży się tutaj zresztą na brak serca i sprawiedli­
wość u panów egzaminatorów, lub co gorsza na pro­
tekcję, która otwiera nieraz drogę do najwyższych 
dostojeństw paniom Dez talentu, gubiąc prawdziwe 
często a  nawet, ja k  się w yrażają Paryżanie, genjal- 
ne zdolności, u mniej popieranych adeptek. Oczywi­
ście narzekania te są bezpodstawne. Być może, iż 
niejedno z tych stworzeń wybranych, na drodze współ­
zawodnictwa gwałtownie nieraz wznosi się i niesły­
chanie szybko prześciga rówieśniczki, jednakże faktem 
je st, że, aby „gwiazdą" zostać, potrzeba czegoś wię­
cej, niż samego szczęścia i protekcji.

Przedewszystkiem wrym aga podobna karje ra  bez­
granicznej wytrwałości i pracy, Rosita Manri utalen­
towana Hiszpanka jeszcze rano juzed ostatnim swym 
pożegnalnym w'ystępem w Paryżu, po którym na za­
wsze m iała opuścić deski teatru, przy była na salę 
próby, aby przez caią godzinę ćwiczyć się bez wytchnie­
nia Może to posłużyć za wystarczający dowód, ile 
poświęcenia trzeba i pilności, aby dojść do owej świe­
tnej techniki, która dopiero przynosi wymarzone 
lanry.

Coraz częściej kobiety paryskie zaczynają stawać 
przed kratkam i trybunałów karnych. A dowodem dzi­
wnego zwyrodnienia zmy słów w pewnych sferach 
mieszczańskich we Francji je s t zwracanie wytężonej 
uwagi na te bohaterki wszelkiegu rodzaju zbrodni. 
Obecnie celem ogólnego zajęcia w Paryżu je st pani 
Bianchini, o której aresztowaniu pod zarzutem otrucia 
męża wspominałem przed' paru dniami. Cały Paryż 
próżniaczy, pędzący życie na bulwarach i w kaw iar­
niach,, mówi wciąż o „pięknej tej kobiecie, która a- 
tropjną, niby Lukusta, chciała otruć męża, próbując 
przedtem trucizny na psie-faworycie“ . To samo bywa 
z każdą bohaterką głośniejszego romansu krym inal­
nego. Pięćdziesiąt la t mija od chwili, gdy pani La- 
fargne otruła swoją rodzinę, a pamięć zbroduiarki 
dotychczas- nie zginęła. Matki do dziś dnia opowia­
dają dzieciom o trucicielce M aiji Capelle, która w r. 
1840 na gilotynie zakończyła żywot zbrodniczy. Przed 
kilku la ty  cały P aryż szalał za niejaką Mai ją  Biere, 
k tóra podziurawiła kochanka jak  sito kulami z re­
wolweru. W parę la t później ODinja publiczna nad 
Sekwaną zwracała wyłączne uwagę na hrabinę de 
T illy, która młodą dziewczynę, domniemaną rywalkę, 
straszliwie oszpeciła kwasem siarczauym. Obecnie dwie 
naraz damy cieszą się nwagą bulwarów p arysk ich : 
wspomniana iuż wyżej trpcicie lka, pani Bianchini i 
pani Baulmiers, żona deputowanego, która za obra- 
źliwTy artykuł wsadziła . sześć kul rewolwerowych w 
pierś zapracov.plego srodze dziennikarza.

Ciekawa .wiadomość doszła dó nas z Pekinu. Oto 
dbała o dobro ludów swych cesarzowa Tse-Hsi wyda­
ła następujące ' ozporządzenle:

„Ponieważ dzienniki służą tylko do podburzania 
tłumów, do obalania istniejącego porządku rzeczy, a 
dziennikarze pracują na szkodę państwa, zatem roz­
kazujemy zamknąć wszystkie gazety, zaś wydawców 
i redaktorów  wtrącić du więzienia i zastosować do 
nPh najsrnższe k a ry “ . Prawie tak , ja k  u W as!

Na mocy tego rozkazu wtrąceni zostali do wię. 
zienia niety lko n  daktorowie, ale także ich krewni 
aż do dziewiątego stopnia. Redaktor Chińskiego p o ­
stępu  L iang, zdołał umknąć w porę, natomiast po­
chwycono jego wnja. b rata , siostrzeńca, a nawet jego 
opiekunkę, uesarzowa nie może jednak zupełnie wy­
gnać drukowanego słowa ze swego państwa, nie ma 
bowiem praw a konfiskować pism zagranicznych;

K  R  O  N I  K A .
Kraków 13 grudnia.

Kalendarz kościelny. Dziś, cawartek. Irenjusza i Wa- 
lerjana biskupów; ju tro  Suchy dzień, Euzebjusza bisku­
pa i Albiny.

Ju tro  w katedrze na Zamku w grobach królewskich 
Msza św. o gculz. 10 za duszę wiekopom. pamięci Jana  
Kazim ierza i Marji Ludwiki.

W  kościele 0 0 . Dominikanów rozpoczyna się Nowen­
na do Bożego Narodzenia z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu rano o godzinie w pół do siódmej i o czwar­
tej popołudniu.

Kalendarz rjnackl. W  grudniu wolno łowić ; bolenia, 
lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
iazia i szczupaka.

Ochraniać należy- łososia, oraz raka samca i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie Z minut 32, zachód przypada o godzinie o 
minut 37, długość, dnia godzin 8 minut 1.

Stan powietrza. Dnia 15-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 742.3, termometr -f 4 fi C., wilgotność 88%, w iatr 
zachodni. 10.

Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwouh nowych i sensacyj­
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby­
wającym prenumeratorom którzyoy nadesłali juz 
teraz prenumeratę za nasz tHennik od dnia 1 
stycznia 1899 r. posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre­
numeraty.

Nowo przybywający prenumeraturowie otrzy­
mają początki obu drukujących się powieści bez­
płatnie.

Hr. Kazimierz badeni wczoraj l-ano przybył z 
W arszawy do Krakowa.

Wiadomości osobiste. Znakomity poeta K azi­
mierz Tetm ąjer, chwilowo łatwi w Krakowie.

Dr Stanisław Esti eicner będzie miał na dzi- 
siejszem posiedzeniu wydziału h.istoryezno-filozottczne- 
go Akademji Umiejętnuści dalszy ciąg swego uczone­
go odczytu o początkach praw a umownego.

Wybory dehgatów  Rady Nadzorczej Tow. W zaj. 
Ubezpieczeń w Krakowie odbywały się wczoraj od g. 
9 rano pod przewodnictwem prezydenta mia sta p. Frie- 
dieina, któremu przed południem asystowali pp, Chrzą- 
szczyński i d r  W . Staniszewski; po południu pp. A le­
ksander Biborski i Karol Włodzimirski, a z ram ie­
nia dyrekcji Tow. Ubezp. sekretarz p. Ludwik Ga- 
dułski. L ist z kandydatami kursowało aż cztery.

Miasto Kraków wybra/ó p p . : Mieczysława Sędzi­
m ira, dyr. Banku kr?'owego 267 głosami, Józefa Ja- 
wornickego, knpea 255 gi., dra Andrzeja hr. Poto- 
ciego 253 gł., d ra W alentego Staniszewskiego, adw. 
kraj. 218 gł., d ra Konstantego Lipowskiego, rejenta 
207 gł. i Ja n a  Kwiatkowskiego, przemysłowca 201 
gł. na 301 głosujących a 742 uprawnionych.

Po wybranych otrzymali najwięcej głosów: dr L u­
dwik Szalay 72 gł., dr Kazimierz Smolarski 66 gł., 
ks. dr Ju ljau  Bukowski 28 g Ł, W incenty Kornecki 
26 gł., Henryk Scnwarz 24 gł., dyrektor Binder 18 
głosów.

Miasto Lwów p p . : Michała Michalskiego, wice­
prezydenta siasta, Edw arda Marynowskiegu, b. czł. 
R. N., Teofila Srokowskiego, adw. kraj. i Bolesława 
Bielańskiego, dyr. Banku hipotecznego.

Okręg sanocki; Mieczysław Urbański, W iktor Żu­
rowski i Wojciech W asilewski były członek Rady 
Nadzorczej.

Okręg stanisławowski: Stanisław  Brykczyński, b. 
członek Rady Nadzorcząj, W łodzimierz Gniewosz po­
seł do Rady państw a i Kazimierz Rostworowski.

Nowa taksa lekarstw. Z dniem 1 stycznia 1899 
wchodzi w życie nowa taksa lekarstw  na rok 1899, 
wobec której wszystkie dotychczasowe postanowienia 
tracą ważność. W szyscy aptekarze, oraz lekarze, Chi­
rurdzy i weterynarze utrzymujący apteki podręczne 
muszą się dokładnie trzym ać owej taksy i zaopatrzyć 
się w jej egzemplarze. Lekarstwa, których sprzeda­
wanie doznaje ograniczeń, sa oznaczone thtśtytn dru­
kiem i tylko na przepis lekarski mogą być sprzeda­
wane; wyjątek stanowi kwas karbolowy, oraz witijol 
cynku i miedzi, o ile są używ ar0 iako środki dezyn­
fekcyjne a następnie chloroform w ściśle określonej do­
mieszce „do zewnętrznego użytku1*. Recepta musi być 
napisana wyraźnie i czy te ln ie; na nieczytelne recepty 
można wydawać lekarstwa tylko po zasiągnięciu wy­
raźnych wyjaśnień od lekarza. Imię i adres strony 
powirny być na recepcie uwidocznione, K ilkakrotne 
wydawanie lekarstw według jednej i tej samej rece­
pty dopuszczalne je s t tylko dla tej samej oznaczonej 
s tro n y ; jeżeli można się obawiać nadużycia w używa­
niu lekarstw a, należy na recepcie napisać k lauzu lę: 
,,ne repe ta tu r" . Recepty ze .lowem „cito-1, alb ) „sta-

tinr* mają być natychmiast załatwiane. Za dziesięcio­
krotny wymiar środka zawartego w nowej taksie na- 
lery rachować tylko ośmiokrotną cen ę : przy stokro­
tnym wymiarze należy rachować cenę 64-krotną. W ol­
no lekarstw a poniżej taksy sprzedawać, ale w takim 
razie musi to zostać zaznaczoue w recepcie. Lekarze 
i chirurdzy, którzy uprawnieni lub obowiązani są do 
prowadzenia domowej apteki, mają nabywać prepera- 
ty potrzebne im do uzupełnienia, w jeduej z najbliż­
szych aptek. Każde przekroczenie zarządzeń nowej 
taksy, o ile nie będzie podlegać kodeksowi karnemu, 
podlegać będzie karom pieniężnym do 100 złr. albo 
aresztu do dni czternastu.

Ograniczenie godzin na poczcie, jak  już tele­
graficznie nam donoszono, będzie miało ten skutek, 
że biura pocztowe Ula publiczności otwarte bęuą od 
8 rano do 12 w połnduie i od 2 popołudniu do 6 
wieczorem. W  niedzielę nastąpi ograniczenie ruchu 
stron dopołowygodzinjslużbowych, przeznaczonych dla 
dni w tygodniu. Dla urzędników i służby nie będzie 
żadnej zmiany godzin służbowych,[zaprowadzonych na 
czas normalny. Oddawauie przesyłek w skarbowych 
urzędach może mieć miejsce w niedziele ty lko przed polu 
dniem. Rozporządzenia m inisterialne w podobny spo­
sób regulują czas co do nadawania przesyłek w urzę­
dzie pocztowym. Nadanie zwyczajnych przesyłek li­
stowych musi nastąpić co najmniej na pół godziny 
przed odejściem poczty. Termin krańcowy przyjęcia 
przesyłek, mających się wciągnąć do recepisn, lnb 
księgi nadawczej, naznaczony jest na godzinę przed 
odejściem odpowiedniej poi zty.

Uroczysty wieczór słowiański na cześć A. Mi­
ckiewicza. Na posiedzeniu komitetu ścisłego, w skład 
którego wchodzili p p . : Benedyktowicz, Gincel, Hof­
man, Pecenka, Skorupski, Szwarc, T alar i pani Sie­
dlecka uchwalono postawić trzy wnioski komitetowi 
pełnemu: a) termin, kiedy się ma odbyć uroczystość; 
b) program, w ogólnych za ry sach ; c) w\ bór trzech 
sekcyj. Posiedzenie komitetu pełnego w piątek 16 bm„ 
o godz. 7 wieczorem w Kole mieszczańskiem.

Zwłoki Chopina. Niebawem ma się ukazać odezwa 
obywatelskiego komitetu, wzywająca do zbieraLia skła­
dek celem przewiezienia złok Fryderyka Chopina z 
P aryża do Krakowa. Uroczystość odbyłaby się razem 
ze sprowadzeniem żwłok Juljnsza Słowackiego. Na cze­
le komitetu obywatelskiego staje podobno ks. Marceli 
( zartoryski.

Sprzedaż rabatowa. Na żądanie pań, które ra ­
czyły przyjąć obowiązek asystowania przy sprzedaży 
rabatowej w „Bazarze krajowym“ , przedłużona jest 
sprzedaż na dwa dni. t. j . czwartek i piątek, na do­
chód przytuliska na Blichu.

W  te dni asystować będą następujące p an ie : 
Czwartek U. 15 b. *n. ud godz. 9 do 11 Juljanowa 
Ponińska, od 1 1 - 1 2  Borońska, od 12— 1 Celina 
Dargunowa, W anda Czapelska, od 1 — 2 Idalja  P a ­
wlikowska, Axentowiezuwa, od 2 3 Leopołdowa Ca-
ro, od 3 — 4 Lina Borzęcka, od 4 — 5 P aulina Lu 
tostańska, od 5 — 6 Stefanowa Kossuthowa z córką 
Marją W róblewską, od 6 — 7 Anatolowa Lewicka, 
Anna b\ ąsowiczowa.

Piątek  d. 16 b. m. od gudziny 9 do 12 Leo- 
poldowa (Jaro, od 1 2 — 1 Celina Dargunowa, W anda 
Czapelska, od 1 — 2 Józefowa Kotarbińska, od 2 !
Julianow a Lodzia Ponińska, od 3 — 4 Idalia P aw li­
kowska, Axentowiczowa, od 4 - 5  Paulina Lutostań- 
ska, od 5 — 6 Józefowa K otarbiiska, W anda CzapeJ- 
ska, od 6 — 7 Stefanowa Kossuthowa, Mieczysławo- 
wa Sędzimirowa, M. Wróblewska.

Posiedzenie Rady miasta, odwołane w sobotę, 
odbędzie się we czwartek o godzinie 5-tej po połu­
dniu.

Na tajnem p08ióCU.eniu dzisiejszej Rady miasta, 
Znajduje się na porządku dziennym uzupełnienie wa­
kujących pusad. Przy tej sposobności zwracamy uwa­
gę naszej Świetnej Rady; aby przy obsadzie dziesię­
ciu posad praktykantów , zechciała przedewszystkmm 
uwzględnić wyższy stopień nauki i ła ta  pracy prze­
byte przez djetarjuszy Magistratu.

Krążące pogłoski o defraudacji 80-tysięćznej w 
Kasie oszczędności miasta Krakowa nie mają żadnej: 
podstawmy, a powstały stąd, że jeden z urzędników 
Kasy oszczędności p: Adam Studziński został w tych 
dniach zasuspendowany i przez rodzinę oddany do za­
kładu dla obłąkanych. Powodem tego kroku był roz­
strój umysłowy, zdradzający się u Stndzińskiego od 
pewnego czasn błędami rachunkowemu

Przekonawszy' się o tem, dyrekcja Kasy, uszczę- 
dnośći kontrolowała jak  najściślej* każdą, robotę Stu- 
uzińskiego, kaid j przez niego zestawiony rachunek, 
a widząc ustawiczne pomyłki, wrezw'ała gu i skarciła 
za tó, że się zaniedbuje. Na to Studziński mia! od­
powiedzieć, że od pewnego czasn nie zdaje sobie 
sprawy z pracy, że tierpi na ataki mózgowe i nie 
może Zbbrać myśli. Dyrekcja, z pow'ódn tej odpowie­
dzi, rozciągnęła tem silniejszą kontrolę nad Studziń­
skim, a wreszcie po porozumieniu się z rodziną, od­
dała go pod obserwacje lekarską, gdzie przekonano 
się, że Studziński choruje na obłęd wielkości.

Studziński byl bardzo dobrze majątkowo syfuowa-
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ny. jakkolw iek deiraudacje są dlatego wykluczone, 
że Studziński pracował w działach, gdzie z gotówką 
nie miał do czynienia, a rozdział pracy urządzony 
je s t w ten sposób, że jeden urzędnik kontroluje dru­
giego. Całe przewinienie Studzińskiego, ale tylko for­
malne, polega na tcm, że przyjął bez wiedzy dyrek­
cji wypowiedzenie książeczki Kasy oszczędności na 
kwotę 13.000 złr. i zamiast za trzy  miesiące, pole­
cił kwotę zaraz wypłacić, przyczem strącił należyty 
eskont w kwocie 20 złr.

Walne zgromadzenie delegacji krakowskiej To­
warzystwa wzajemnej pomocy uczestników powstania 
polskiego z roku 1863 na 64 odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 18 bm. o godzinie 3 popołudniu w sali 
posiedzeń Tow. Zaliczkowego przy ulicy Szewskiej 1. 
16, I  piętro. W  razie braku statutem  wymaganego 
kompletu, drugie walne zgromadzenie odbędzie się o 
godzinie 4 po południu w tym saiaym dniu i w tym ­
że lokalu. Porządek dzienny: Zagajenie, sprawozda­
nie kasowe i adm inistracyjne, wybór nowego wydzia­
łu, wnioski i interpelacje.

Z krak. Koła filologicznego, w  piątek dnia 
16 b. m. o 6-tej godzinie w Collegium novum bę­
dzie miał prof. Jan  B ryl odczyt pod tyt.: „Jak  mo­
żna ilustrować Owidjusza za pomocą zabytków sztuki 
starożytucj“ .

Poa adresem władz wojskowych. Piszą do nas 
z m ias ta : Mieszkańcy ulicy W arszawskiej skarżą się 
na ciągłe nieprzyjemności ze strony przechodzących 
tamtędy oddziałów żołnierzy. W yrobił się mianowicie 
zwyczaj, że oddziały wojsk z pobliskich koszar arc. 
Rudolfa m aszerują z całą swobodą czwórkami cho­
dnikiem, wskutek czego publiczność, zmuszona iść tą 
ulicą, a nie chcąc się narazić na zepchnięcie lub opry­
skliwe odpoy iedzi ze strony żołnierzy, rada nie rada 
musi zejść z chodnika na gościniec i brnąć po ko­
lana w słynnie bezdennych błotach ulicy W arszawskięj. 
Ci więc, których los zmusza do przechodzenia tą u- 
licą, zanoszą aa tej drodze prośbę, by wiadze wojsko­
we raczyły wydać odpowiednie przepisy dla wojsko­
wy cli, któreby ułatwiły komunikację pieszą „cy­
wilom".

Rozprawa karna, o zakłócenie(?!) zgromadzenia ludo- 
wo-sócjalistycznego w ujeżdżalni pod Kapucynami, w 
której towarzysz Jan  Engliscli oskarżał mecenasa dra 
Dobiję, miała się odbyć wczoraj w tutejszym sądzii 
powiatowy karnym, przed radcą sądu krajowego p. 
Kulawskim. Z powodu atoli niedopełnienia formalno­
ści ze strony skarżącej, rozprawa została odroczona.

Policja przy aresztowała ]3 -le tn ią  M aiję Puste- 
lankę z Kościeliska. Pustelanka została przyareszto- 
v/ana w chwili, gdy kładła rękę do cudzej kie­
szeni.

Zderzenie pociągu, w  Oświęcimiu wczoraj po 
południu pociąg osobowy, idący dc Krakowa, w p a d ł  
n a  p r ó ż n e  w a g o n y .  T rzy  wagony są mocno u- 
szkodzone, maszyna poniosła tylko nieznaczne uszko­
dzenie. Pierwotnie rozeszła się wieść, że je s t dwóch 
żydków pokaleczonych, ale wieści tej w dyrekcji za­
przeczono. Pociąg skutkiem wypadku spóźnił się do 
Krakowa o godzinę i 20 minut.

Zacna kompanja. Ja k  się dowiadujemy, na zgro­
madzenie wyborców, które się odbędzie w tych 
duiach w Nowym Targu, wybierają się wspólnie dla 
popierania kandydatury ludowca p. Szaflarskiego, 
adwokata z Krakowa, pp. Stapiński i.... słuchajcie!... 
ks. Ś t  o j  a ł o w s k i. T ak więc znaleźli się obaj 
w korcu maku. Przebaczona je s t już  ks. Stojało- 
wskiejnu klątw a narodowa. Nie dziw — żydzi i pół- 

.żydzi z K u rjera  lisowskiego  potraiią zgodzić wszy­
stko ze swojem sumieniem — gdy idzie o utrącenie 
np. ks. Albina, który przecie nie daje im żadnej 
gw aianeji, że będzie sługą żydowskich b l a t ó w .  
Kiedy nasze pismo w kwestii ks. Stojałowskiego co 
do Broka ząjmowało zawsze wyczekujące stanowisko, 
żądając wyjaśnienia sprawy i wyroku, K u r je r  lw ow ski 
i  P rzyjaciel L u d u  rzucili stanowczo piętno zdrajcy 
Ojczyzny i w iary na Stojałowskiego. A dziś dają 
sobie buziaka zacni druhowie — i do spółki chcą 
ludowi w Nowotarskimi! narzucić na posła „czerwo­
nego ludowca", nie mającego żadnych, ani polity­
cznych, ani osobistycli na posła kw alirikaoyj! Zacna 
kompan,? !

Groźny pożar, P iszą do nas z Szocina obok 
R zeszow a: W czoraj o 6 godzinie wieczór powstała 
w gminie naszej ogromna panika. P rzy sznląjącym 
wietrze wybuchł pożar w miejscu bardzo gęsto i to 
przez najbogatszych gospodarzy zamieszkałem. Spa­
liły się 2 stodoły Magdaleny Krupinej, 2 stodoły i 
dom nowo wybudowany jeszcze nie zamieszkały Mi­
chała Pionki, tuazież dom Marcina Wójtowicza. W szy­
stkie stodoły były pełne zboża i siana. Szkoda wy­
nosi około 5 .000 złr.: tylko 2 stodoły były zabezpie­
czone. Ogień powstał prawdopodobnie z podpalenia. 
Dziękować trzeba Opatrzności, że wiał w iatr połu­
dniowo-wschodni, gdyż inaczej mogła cała górna część 
gminy stać się pastwą płomieni

Zmiana włarności Część dóbr W iśnickich n ie­
gdyś własność hr. Zamojskich, ostatniemi czasy prof. 
d ra Straszewskiego, Kopaliny i Olchawa, nabyte zo­

stały przez wicemarszałka p. Tytusa. Meyssnera za 
cenę 200 .000 , kontraktem  sporządzonym u notaijusza 
W iktora Brzeskiego.

Zapytanie. Z Tarnow a odbieramy następujące pi­
smo : P rzed trzem a la ty  zawiązało się Towarzystwo 
„Galicyjska krajowa, spółka naftowa Stadnicki, Żaba, 
Konarski, K alinka, Kruszewski” . Pomimo tak  długie­
go czasu nie zostaliśmy (mali akcjonariusze) zawiado­
mieni ani o tern co się robi ? i czy wogóle co się 
rob i? Ci panowie widać nie poczuwają się do obo­
wiązku wysyłania sprawozdania. N aturalnie dywiden­
dy dotychczas ani centa nie "wypłacono. Proszę u- 
przejmie Szan. Redakcję o łaskawe poruszenie tej 
sprawy, to może doda bodźca tym panom i może choć 
raz dowiemy się ja k  spraw a stoi ?

Z Wadowic piszą do n a s : W ydział Towarzystwa 
Bursy „S tefana Batorego" w Wadowicach, wybrany 
na walnem zgromadzeniu w dniu 24 listopada b. r. 
ukonstytuował się w następujący sposób: P re z e s : dr 
Tadeusz Starzewski, notarjusz. Członkowie wydziału: 
A izt Seweryn, dyrektor gimn., F ranz Karol, starosta 
(wiceprezes), dr Iwański Jan , adwokat- (syndyk), k s . 
dr K araś Zygmunt, katecheta gimn. (prefekt), dr 
Kicki Mieczysław, sekretarz sądu, Kurowski Józef, 
prof. gimn. (adm inistrator), dr Łazarski Stanisław, 
adwokat, Mazaraki Tadeusz, aptekarz (skarbnik), dr 
Opydo Franciszek, lekarz, Osiowski K arol, w taśc. 
realn., d r Szlachtowski Stanisław, nadradca okręg, 
dyrekcji skarbu, 'T yra ła  Jacek, prof. gimn. (sekre­
tarz). W ydział uprasza wszelkie przesyłki pieniężne 
adresować do okarbnika Towarzystwa, p. aptekai/.a 
T Mazarakiego.

Z Dankowie piszą do n a s : Dnia 8 b. m. odbyło 
się u nas poświęcenie nowego kościoła, jakoteż nowych 
dzwonów. Dzień ten był dla całej para iji nadzwyczaj 
radosny i uroczysty, albowiem dzięki energji i tru ­
dom młodego proboszcza ks. W ładysław a Syca, w bar­
dzo krótkim czasie po spaleniu się starego kościoła 
(dwa la ta  temu), otwarły nam się podwoje nowej 
świątyni murowanej i jak  na ubogą naszą paratję, 
wcale okazałej. Rozrzewniony lud płakał z radości, 
zwłaszcza, gdy na zakończenie swego kazania sąsie­
dni proboszcz ks. Adamus całą paraiję  polecał opiece 
N. Marji Panny przed Jej obrazem w wielkim ołta­
rzu. P rzy  tej sposobności godzi się wspomnieć, ze oł­
tarz ten, bardzo gustowny, je s t dziełem naszego mie­
szczanina z K ęt, p. Ja rząbka . Poświęcenia kościoła i 
dzwonów dokonał wydelegowany przez władzę dueno-. 
wną, ks. dziekan Ham erlak, w asystencji okolicznego 
kleru.

Fabryka rozruchów. K u rjer  lw ow ski donosi ze 
Złoczowa: W  dniu 9 b m. około godziny 4 po po­
łudniu nrlopnicy, wezwani przez starostwo w celu od­
bioru medali pamiątkowych, raczyli się winem w szyn­
ku Rosenbauma, a gdy im szynkarz odmówił dalsze­
go napitku z powodu szabasu, wszczęli naprzód z 
szjnkarzem , a następnie ze znajdującym się w szyn­
ku żydem sprzeczkę, k tóra zamieniła się w zaciętą 
bójkę z tłumami żydów, którzy ich otoczyli i >v tak 
barbarzyński sposób pokaleczyli im głowy, że lekarz 
miejski di- Heyne przez kilka godzin zajęty był opa­
trunkiem pokaleczonych 7-min chłopów ze Surnleza i 
Remizowiec. W prawdzie b ijatyka ta  ma charakter 
karczemnej bojki, lecz nie można tego zajścia osobli­
wie w obecnych czasach bagatelizować i w ładza po­
lityczna powinuaby wdrożyć w tej sprawie dochodze­
nie i winnych surowo ukarać.

Jestto  oczywiste szukanie względów galicyjskich 
„Scliónererów" przed.... Nowym... Rokiem i wołanie 

policję na pomoc żydom. Zacny K u r je r  to samo
stwierdza, że żydzi porozbijali łby napastników, z te­
go jednak wysnuto wniosek, że nie sąd karny powi­
nien ścigać żydowskich rozbójników, tylko pokaleczo­
nych chłopów ma władza polityczna „ s u r o w o "  u- 
karac!.... Obrzydliwe liznństwo żydowskie!

P ośw ięcen ib  sz k o ły . Dnia 29 listopada b. r. 
odbyło się we wsi Uzupernosowie (w pov. przemy- 
ślańsk iu) uroczyste poświęcenie szkoły miejscowej. W  
uroczystości tej wzięli u d z ia ł: miejscowy właściciel 
dóbr Aleksander W ybranowski, duszpasterze obu ob­
rządków, starosta p. P ietruski, inspektor szkolny p. 
W itoszyński, oraz licznie zebrani włościanie miejsco­
wi i z okolicznych wiosek.

W sprawie wydzierżawiania żydom poborów 
duchownych w stryjskim powiecie odbieramy nastę­
pujące pismo : Szanowna R edakcjo! Redakcja Wre- 
m iennika  chyba przeoczyła — podobne nadużycia nie 
w stryjskim powiecie się dzieją, ale \v sąsiednich 
wsiach na węgierskiej stronie, gdzie księża de facto 
swoje pretensje u parafjan  żydom odsprzedają, jak  
naprzykład wdowa po Naływajku Iw. z Nowosielicy 
skarży ła  się i wielu in n y ch ! Proszę przeto w naj­
bliższym numerze tę  pomyłkę ze strony redaktora 
W rcm iennika  łaskawie skonstatować, o co bardzo 
proszę. K s. Mitihal 7 Wridiuk, proboszcz w Jelon­
kowej.

Prezesem zarządu głównego Tow. „Kółek rolni­
czych" wybrany został jednogłośnie poseł sejmowy 
A rtu r Zaremba Cielecki, w- miejsce posła d ra  Skał- 
kowskiego, który z godności prezesa zrezygnował.

Samobójstwo Z miłości. Dziewiętnastoletni s tra ­
żnik skarbowy Józef Łuczyn, stacjonowany wr Sko- 
lem, zastrzelił się z karabinu służbowego u progn 
pomieszkania swej ukochanej, która była mu wzaje­
mną, ale rodzice kazali je j wyjść za mąż także za 
funkcjonarjiisza skarbowego, lecz wyższego o jeden 
stopień wr służbowej hierarchji, aniżeli Łyczyn.

Polacy w parlamencie niemieckim musieli wyjść 
z sali na pierwszem posiedzeniu parlam entu niemie­
ckiego, ponieważ prezydent parlamentu a niestety 
członek katolickiego centrum, hr. Ballcstrem, wypo­
wiadał panegiryk na cześć Bismarka.

Cesarz ojcem uhrzestnym trojaków W  dnia 
jubileuszu cesarskiego, 2 grudnia, żona biednego tk a ­
cza w północnych Czechach, M arja Richter, wydało 
na św iat trzech tęgich, zdrowych chłopców. Ponie­
waż małżeństwo to posiada już  czworo dzieci, z  któ­
rych najstarsze liczy pięć la t zaledwie, przeto łatw o 
można sobie wyobrazić położenie biednej rodziny, nie- 
spodziewającej się tak  obfttego błogosławieństwa. J e ­
den ze znajomych R ichtera doradził mu zw óeić się te le­
graficznie z prośbą do cesarza, aby raczył zostać oj­
cem chrzestnym jego synów. Richter poszedł za t*  
radą, a w kilka godzin nadeszła pomyślna odpowioaz 
z W alsee, gdzie cesarz bawił. Monarcha zgodził się być 
ojcem chrzestnym, przez zastępstwo, trzeub młodych 
Richterów, którzy otrzymali na chrzcie imiona: E ian - 
ciszka Józefa, Rudolfa i Albrechta.

Malcy i ich m atka są zupełnie zdrowi, a przy­
szłość m ają oczywiście zapewnioną.

„Nowy kurs“. Kraj dowiaduje się, iż w P e­
tersburgu zaprojektowano, że prawo z r. 1865 i 1885, 
zabraniające Polakom nabywać grunty w „kraju za­
chodnim", rozszerzone będzie na m iasta i osady, 
znajdujące się w posiadaniu prywatnem.

Podłość moskiewska. Wpływowy dziennik Mosk. 
W iedomosti po dłuższej przerwie znów gwałtownie 
napadł na ks. Imeretyńskiego, A rtyknł ten sprawił w 
W arszawie pewne wrażenie. Wspomniany dziennik je s t 
zgorszony mocno za postawę ks. Imeretyńskiego, przy­
braną podczas uroczystości Muiawiewowskich. Z jego 
winy me było artykułu, poświęconego Murawiewowi 
w urzędowym W arszaw skim  D niew niku , z jego wi­
ny w cerkwiach nie odbyły się nabożeństwa, a chło­
dny telegram  księcia Imeretyńskiego wysłany do W il­
na nie był urzędownie ogłoszony w W  irszawie. Sło­
wem Mosk. W iedom. wystąpiły przeciwko księciu 
Imer-otyń-hieiŁu z całym aktem, oskmżwiia, ą! ponie­
waż autor tego artykułu dołączył] parę szczegółów a 
prasie warszawskiej, widoczną je s t rzeczą, iż pisał go 
ktoś miejscowy i dobrze ze stosunkami obznajomiony. 
Podejrzenie pada na dwóch tutejszych „działaczów", 
redaktora W arszawskiego D nie ,m ika  p. Timanow- 
skiego i starszego cenzora tutejszego komitetu cenzu­
ry  p. Dragomireckiego.

Znalezienie skarbu. Z Kijowa piszą do nas d. i a  
bm.: Podczas gruntownej restaracii chóm w Peczer- 
skiej Ław r z, e zerwano podłogę drewnianą w celu uło­
żenia kamiennej. Podczas tej roboty oskardy natra­
fiły na deskę metalową, grubości palca, ustawioną 
przy ścianie, z pod której wyjmowano szaber. Kiedy 
blachę oderwano, ukazał się po za nią utwór wyso­
kości kilku łokci. W ew nątrz znaleziono cztery meta­
lowe naczynia. W szystkie naczynia były szczelnie 
przykryte i zabite pokrywami. Po otwarciu naczyń, 
okazało się, iż mniejsze napełnione je s t W 3U mo­
netą złotą, a pozostałe naczynia i beczułka monetą 
srebrną. Skarb składał się z polskich i austrjackich 
monet pierwszej połowy wieku XVII, a na wielu 
sztukach znajdują się podobizny króla Zygmuma III-

Pomiędzy złotą monetą znaleziono jakieś medale 
i żetony, oraz jednę monetę ruską z r. 1702, wiel­
kości 5 kop. miedzianych. Niektóre sztuki złote są 
większych rozmiarów, pięknego stempla, bardzo do­
brze zachowane. Na wielu znajdują się podobizny 
świętych. Są również egzemplarze czterokątnej iormy. 
Na dnie każdego naczy uia znajdował się dokument, 
prawdopodobnie rachunek, zapisany różnemi cyframi. 
Dokumenty te zżółkły i w niektórych miejscach pi­
smo wy bladło. N a dnie naczynia, w którem znajdo­
wały się monety złote, znaleziono dokument pisany 
staro - słowiańskim alfabetem, datowany 26 listopada 
1731 r. — widocznie tego czasu, w którym skarb 
Został ukryty. W  dokumencie wspomniano, że w ten 
dzień odbywała się rew izja skarbów Ławry —■ i część 
obrócona była na odbudowanie cerkwi po p iż a m  w 
roku 1718, część zaś na budowę dzwonnicy w Ła­
wrze, której budowa — j ak wiadomo — uŁ < czoną 
była w r. 1745. Na końcu dokumentu zamieszczoną 
je s t uwaga, że w skarbcu pozostaje 1.1 ° 0  czerwo­
nych złotych i 10.000  talarów. Dokument podpisany
jest pvzez Romana Kopąja, b. archimandryt* Ławry 
(zmarł w 1736 r.) i trzech duchownych, których na­
zwisk odczytać nie można.

Rodzina Hurki. Rodzina Hurki szybko chyli s‘§ 
do upadku z wyżyn, na które zaprowadziła j ą  bra- 
wura feldm arszałka i b. jeneral-gubernatora wars-^w- 
skiego okazana w R adtonach, a później głośny na 
całą Europę system rządzenia w W arszawie.

Mieszkający w W arszawie pułkownik głównego

n a  K T k l o r ł a  w  wyborze dużo nowych, niektóre po I I T r y / k T r n n l r i  ł ’ a  < 5 w U * d R ę  dla
l / U l d f . l i l  l i d  lY U ly U . ^ :  cenach zniżonych! Próbki na żądanie franco! | U p U i U l l l l i . 1  etui skórkowe z obrazkiem

S E d l< Q  dla dzieci; zabaw kiitp .. dla starszych
na porcelanie em alio w an y m  po 2 i

P ię kn a  bia ła  statua Serca  Jezusowego, na I m etr wysoka, wyrób paryski.
Do nabycia: w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie plac Marjacki Ni
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sztabu ffnrko, załatwiwszy się w jakiś tajemniczy 
sposób ze swym młodszym bratem , który w minut 
p arę po jego wizycie zakończył życie w więzieniu pa- 
ryskiem , obecnie podał się do dymisji. Pułkownik 
Hurko za rządów swego ojca jnż  był w W arszawie 
i tu dał się poznać z tego czynu, iż kupiwszy wr se 
krecie od księgarza tak  poszukiwane swego czasu: 
Jfii/cie W arszaw skie , księgarza owego zadenuncjował 
i ten skazany został na karę adm inistracyjną dość 
ciężką. Młody Hurko służył wówczas w warszawskim 
pułku lejbgw ardji huzarów grodzieńskich. Gdy sp ra­
wa z Księgarzem sta ła  się wiadomą powszechnie, pe­
wnego dnia w zamku królewskim rozegrała się scena 
istotnie dramatyczna. Pułkownik grodzieńskiego puł­
ku lejbgwardji jenerał O stiugradzki stanął przed 
Hnrką i jako głównodowodzącemu wojskami zameldo­
w ał, iż wszyscy oficerowie pułku podają się do dy­
misji, ponieważ nie chcą kolegować z jego synem. 
Nie pomogły nic groźby i gniew wszechpotężnego 
wówczas królika warszawskiego i młody Hurko opu- 
ścił pułk. Przeniósłszy się do Petersburga, po kilku 
latach powrócił do W arszaw y w charakterze oficera 
ct+nbowego, i tu  zaskoczyła go wiadomość o zam a­
chu moiv .czym, dokonanym przez b ra ta  w Monte 
■Carlo.

Trzeci syn H urki był wicegubernatorem warszaw­
skim. Ożeniony z córką bogatego Kupca, trac ił pie- 
riądze i żył nad stan. W  końcu żona porzuciła go, 
a  pozbawiony źródeł dochodu, p. w icegubem ator za­
czął fałszować weksle rodziców'. S tarzy Hnrkowie po­
płacili je , ale fortuna ich mocno nadszarpnięta zo­
s ta ła  i pomimo, że pensja feldm arszałka wynosi 80 
tysięcy rubli, m ajątek w gubernji twerskiej Sacharo- 
wo. w którym  dziś Hurko stale mieszka, wystawiono 
n a  sprzedaż przymusową. B. wicegubem ator był przez 
czas pewien krupierem w Monaco.

b a n ry e ls k a  (K rz y sz to fo ry , K raków ) sprzedaje 
fortepiany najznak tmitezei w A usn ji fabryki P e tro l  
z  mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską'jh> 3 0 0  d x

H U M O  R .

Ułatwienie
Panna Marja, osoba ośmiiiletnia, po raz pierwszy była 

wczoraj w teatrze na operze.
— Podobałi ci się ?
— O, bardzo.
— .Jakże tam było :
— Naprzód wyszedł taki pan i zaczął śpiewać, potem 

wyszła taka pani i znów zaczęła śpiewać.
— No, a potem ?
— Potem było już późno, więc wszyscy razem zaczęli 

śpiewać, aby prędzej skończyć...

Najlepsza wskazówka.
— Czy sądzisz, że będziesz szczęśliwą, wychodząc za 

W ładka ?...
— O tak, bo mi to wszystkie przyjaciółki odradzają!

Morderstwo w Krowodrzy.
Środowe posiedzenie otwarto o godz. 9 z rana. 

IPierwszy świadek Ja n  Łukasik z Chrzanowa, szwa­
gier Hanusia, korzystając z dobrodziejstwa praw a, 
:zrzeka się świadectwa.

Świadek Karol M a r c i n  mieszkał trzy kw artały 
■w 1896 r. w tym ^amym domn. U Hacusiów był 
■tylko raz. Hacusiowa pożyczała wówczas u jego żo- 
:ny nieraz pieniędzy, w domu bowiem była biedą, 
ilacnś czasem s>ę napijał.

P r o k u r a t o r .  Czy mieli oni jakich  stołowników 
U siebie ?

Ś w i a d e k .  Nie.
P r o k u r a t o r .  A czy Hacuś był łagodnego uspo­

sobienia ?
ś  w. Był awanturnikiem .
Hacusiowa zaprzecza stanowczo, jakoby kiedy od 

•żony M arcina pożyczała pieniędzy. D r Gluziński wo­
bec t*go pro,ni d zawezwanie na świadka żony M ar­
c ina .

Następny świadek Aron G o 1 d b e r  g  zaprzysię 
żony zeznąje, że w jego domu mieszkali Hacusiowie 
3 miesiące w jesieni, już po morderstwie. Goldberg 
m ia ł w tym samym domu wyszynk. Hacusiowie zaj­
mowali jeaen pokój. Raz przyszedł do nich; aby się 
upomnieć o zaległy czynsz. W ówczas to Hacuś sko­
czy ł do niego, a  wyjąwszy duży pakiet z komody 
zaw o ła ł: „Cóż ty  sobie żydzie myślisz? J a  jestem
.tysiącznym panem. Tysiące zabrałem  ze wsi i jesz­
cze zab io rę! “ Z dalszych zeznań Goldberga dowiadu­
jem y  się, że w tym czasie Hacusiowa chćiała od nie­
go wynająć lokal na założenie sklepu, co tydzień zaś 
porow adzali sobie Hacusiowie ćwiartówkę skawińskie- 
g  piwa eksportowego za 3 złr. i żyli bardzo dosta­
tnio. Prócz tego w tym satnj m domu miał sprzedaż 
wódki na fiaszki njeduozły zięć Sochy, niejaki Edw. 
Rzęsio, i Goldberg wie na pewno, że Hacusiowie byli 
cicnymi spólnikami tegoż sklepu. .

Hacuś utrzymuje, że piwo b ia ł n Goldberga nie 
dla siebie, lecz dla maszyniściny Borkowej i to jesz­
cze w czasie, gdy mieszkali u Piwowarskiego, a nie 
u Goldberga. Co do sklepu z w ólką, to Rzęsło miał 
sklep, a on mu tylko czasem w sprzedaży pomagał.

Obrońca obwinionych prosi, aDy zam iast wierzyć 
lub niewierzyć, wezwano świadka, dla którego Ha- 
cnś piwo kupował.

Hacusiowa również twierdzi, że piwo antałkam i 
b ra li co tydzień, ale dla Borkowej, raz tylko brali 
dla siebie, Goldberg zaś stanowczo twierdzi, że brali 
co tydzień i to wtenczas właśnie, gdy mieszkali w 
jego domu.

D r G 1 u z i ń s k i (do G oldberga): A przediem, 
gdy mieszkali u Piwowarskiego, czy b ia li także 
u pana piwo ?

Ś w i a d e k :  Brali.
D r Gluziński prosi o zanotowanie tego szczegółu 

i ndav.aania, że u Piwowarskiego mieszkali przed 
morderstwem, skąd wyprowadzili się jeszcze w maju 
1897 r. na ul. Morgensterna n i. 188, a więc w in­
ne miejsce, u Goldberga mieszkali zaś dopiero od 
listopada t. r.

G o l d b e r g .  To przecie jest także moje sąsiedz­
two, bo to je s t tuż obok kamienica.

P r z e w o d u .  T a k ! więc to nie je s t oddalona 
ulica.

G o l d b e r g .  Nie, to je s t zaraz kam ienica przy 
kamienicy.

Nastąpiło odczytanie przez lekarza sądowego dra 
Filimowakiego sprawozdania z sekcji lekarskiej, do­
konanej na zwłokach Szostka, tuż po śmierci dnia 4 
sierpnia 1897 r.

Tu przewodnicząc} przedkłada lekarzom rzeczo­
znawcom plan noża* który Hacuś sam w śledztwie 
narysował, a którego, ja k  wówczas podał, użył do 
Wykonania zbrodniczego czynu.

Z kolei zabrał głos drugi lekarz sądowy di' Schai- 
tter, i przechodząc orzeczenie lekarskie punkt po puu- 
.cie, zaznacza, Ąe ś. p. Szostek um aił z upływu krwi 

wskutek odniesionych .ciężkich ran. Nacisk główny 
kładzie dr Schaitter na tym szczególe dlatego, gdyż 
zmian, jak ie znaleziono na sz ji, mogłoby się wyda­
wać, że nieboszczyk został uauszony. Tymczasem 
najważniejszemu uszkodzeniami były rany cięte na 
głowie, na babkach, aa ręce i n» języku. — Ranj 
zadane narzędziem ostrem, cięźkiem i ciętem, a  naj­
prawdopodobniej musiał to być siekacz lub duży ta ­
sak , taki właśnie, ja k  przedłożony rysunek obwinio­
nego wskazuje. Zamach m iał miejsce w 2 lub 3 go­
dziny po wieczerzy, cc wywnioskować można z po­
karmów w żołądku jeszcze nie strawionych.

Rany równoległe na ręce są dowodem, że niebosz­
czyk po tak silnem rozcięciu ust, że mu aż język do 
połowy rozcięto, instynktownie chw jcił się praw ą rę­
ką  za miejsce zraniune i otrzym ał drugie silne cięcie 
pjzez wierzch ręki. Okoliczność ta  niemniej wskazu­

je , że cięto poomackn. Z ran poprzecznych i równo­
ległych wzdłuż szyi i rąk wnioskąje również dr feebait- 
ter, że gdy jeden z morderców zaw o ła ł: „Utnij mu 
głowTę ! * drugi w rzeczy samej zamach ten uczynił, 
ale że było cibmno, zam iast w szyję, trafił wyżej 
przecinając broniącą tw arz rękę. Inne mniejsze u- 
szkodzenia i starcia śv iadczą o rozpaczliwej obronie 
mordowanego.

Jasnych, treściwych, zrozumiałych i piękną pol­
szczyzną wygłoszonych wywodów dra Schairtra słuchają 
sędziowie i całe audytoijum z wielkiem skupieniem 
ducha. Na twarzach wszystkich maluje się zgroza i 
pogarda dla ohydnego czynu. Nawet na obwinionych 
zoają się te przypuszczenia lekarskie, które światłem 
nauki przenikają ciemnie tej zawiłej zbrodni — wy­
wierać tajemnicze, głębokie wrażenie. Oboje, a  zwłasz­
cza Hacuś, słucha ich blady, zmieszany.

D r Łepkowski prosi aby wobec tego, że świad. 
Goldbergowi miał pokazać Hacuś jak ieś papierj mó­
wiąc: „P atrz  żydzie jestem  tysięcznym p an em !' za­
pytać listownie K asę Oszczędności m. Krakowa lub 
Kasę Oszcz. Radj powiatowej, czy na nazwisko H a­
cusiów nie znajdują «ię tam  wpisane książeczki. P ro ­
kurator zgadza się na to żądanie, Hacus zaś oburzo­
ny do żywego kiwa k ilka razy głową, jakby  chciał 
powiedzieć: „Znajdziesz! znajdziesz!*.

1

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się od prze­
słuchania zaprzysiężonego świadka, radcy S w o ł k i  e- 
n a. Świadek ma ze sobą zeznania obwinionego, zło­
żone w jego obecności w policji, k tóre na wezwanie 
przewodniczącego odczytnje. Je s t to bardzo ciekawe 
cu ric id m n  oitae Haeusia od la t najniłudszych. Szcze­
góły tego życja prowadzącego na bezdroża już są 
nam znane z aktu oskarżenia. Co do pieniędzy, do­
wiadujemy się, że żona m iała pieniądze zebrane z 
gruntu około 1.300 złr., które obwinieni mieli zbie- 
lać  całe życie od ślubu. „W szystkie te pieniądze by­
ły .hi własnością — mówi Hacuś w teni śledztwie — 
nie moją, ja  tylko dodawałem to, com zarobił. Żona

mi również mówiła, że miała otrzymać jak ieś p ien ią­
dze od księdza, ale czy je  otrzym ała, tego nie wiem*.

P  r  z e w o d n . :. Hacuś tw ierdz i, że pan mn mó« 
wił, iż stw ierdzono, że Kasprzydowski był sprawcą 
morderstwa.

R a d c a  S w ' o l k i e n :  Opinja przemawiała za
tern, i j a  powtarzałem to jako domysł, Hacus zaś 
swojem zeznaniem upewuił nas w tem. Z wszystkich 
zresztą zeznań Haeusia można wnosić tylko to, że 
Hacuś n a1 policji mówił tylko prawdę. Co się tyczy 
ow egj szpiega w krzakach, to sobie tłomaczę, że tym. 
szpiegiem był tylko on sam. Z okna były wyjęte dwie 
szyby, sam próbowałem wejść tam tędy do w nętrza i 
wygodnie można było się przedostać. Ł u k asik , b ra t 
Hacusiowej, owej nocy krytycznej nie zastai Haeusia 
w domn. Przybył on dopiero nad ranem  i dał mu 
dziesiątkę na drogę.

P  r  o k u r a t o r :  Czy pan radea wysyłał a jen ta  
do Kościelca ?

R a d e ,  a S w o l k i e n :  Tak jest. Sprawdził on, 
że Hacusiowa nie m iała żadnych pieniędzy.

Tu powstał Hacuś z swoimi zarzutam i, z których 
najgłówniejszy, że wszystko, co w policji powiedział, 
zeznał pod przymusem. W  dodatku powiedziano mu, 
że żona śmiertelnie chora, a to go tak  zgnębiło, że 
mówił co tylko chciał. Co więcej, biciem i katowaniem 
wymuszano od niego zegnania.

Racica Swolkien oświadcza, że o biciu nie było 
mowy, okuto go zas w kajdany dl« jeg\, dobra, bo 
groził samobójstwem. Tu nartępnie, czyia kartkę pi­
saną przez Hacusiową w areszcie policyjnym do mę­
ża. K artka  opiew a: „Kochany m ężu! Nie turhuj się, 
ino wszystko na mnie mów, to j a  się ju i  sprawię*. 
K artLę tę  znaleziono w areszcie.

Hacusiowa tw ierdzi, że kartkę nie ona p isała , 
lecz jedna z dziewcząt, k tóra z nią siedziała. „Ją 
nie wiem, co ona pisała — mówi obwiniona — pi­
smo je s t nie moje*. Obstaje ona także przy swojem, 
że w śledztwie j ą  bito i katowano.

Radca S w o l k i e n :  Nieprawda. Owszem wiedzia­
no, że jesteście słabi i podawano wam wino.

Po raz wtóry powstaje Hacuś i z ogromnem obu­
rzeniem opowiada jak  się znęcano nad nim, ze  nare­
szcie musiał się do wszystkiego przyznać.

P r o k u r a t o r :  Ja k  to, więc Hacaś utrzym uje, 
że w policji wiedziano o wszystkich szczegółach i 
wmówiono w niego ?

H a c u ś :  T ak  jest. Jak mi mówili, ż« z Ka- 
sprzydowskim byłem, to przystałem na Kasprzydow- 
skiego.

P r o k u r a t o r :  N a  dowód, ze n ik t w Hacnsia 
nie wmawiał, przytoczę własne jego słowa wypowie­
dziane z końcem pierwszego zeznania: „W szystko 
to sam wiem od robotników, których nazwisk podać
nie chcę*.

S ę d z i a  p r z y s .  p. B a r a c h :  Hacaś tu  sam  
nóż narysował, którym dokonał zbrodni. &óż ten po­
dobno wrzucił do kloaki. Czy robiono poszukiwania, 
co do tego noża."

R. S w o l k i e n :  T ak , robiono, lec* nie odszu­
kano.

H a c u ś :  Albo i ten nóż. K azali mi narysować, 
tom narysował, aby mi tylko dali spokój. Jak b y  był 
dłuższy papier, tebym był jeszcze i cztery razy dłuż­
szy siekacz narysował.

D r Gluziński żąda konfrontacji zaprzysiężonego 
św iadka Sochy, który również skarżył się na policję.

Zawezwany Socha powtarza wczoraj już  przyto­
czone szczegóły na dowód, że indagacja odbyła . się 
w sposób pi-zymnsowy.

Radca Swolkien zaprzecza temu stanowczo i po­
wiada, że kto trzeźwo sądzi, nie może ani na chwilę 
przypuścić, aby policja z .człowiekiem, któremu zaw dzię­
cza wykrycie całej sprawy, m iała się brutalnie 
obchodzić. ■■ ■• ■

Podobnież utrzym uje i ajenr K ihcz przesłuchany 
pod przysięgą, że ani co do do Sochy, ani co do 
Haeusia żadnych środków przymusowych nie było.

W  końcu dr Łopkowski wobec ważności doku­
mentu, jak im  je st lis t Hacusiowej du męża, prosi, 
aby wezwano dwóch rzeczoznawców, którzy z  cha­
rak teru  pism a osądzą, czy Hacusiowa pisała ten list, 
łub nie. Na tem wczorajsze posiedzenie zakończono 
o godz. 8  wieczorem.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu^
, W a rsz a w a  14 g rudn ia . Im a  u roczystość odsło­

n ięcia pom nika M ickiew icza r r z y b ę lą  do W srbza- 
w y ; burm istrz  m . P ra g i Fodlipny; znakom ity  po - 
e ta  czeski Ja ro s ław  Y reklieky, tudzież znany p s -  
blicv J a  p ra jk i Czerny.

tffiadań 14 grudnia. W  k lub ie  i ło u  iań tk im  p a ­
nu je  w ie lk ie  niezadow olenie. B u d n i grożą w y stą ­
p ien iem , ponieważ u  budże t nie w j ta w m o  ża ­
dnej sum y n a  g im nazjum  rusk ie w  Tarnopolu* 
W sk u tek  tego  pozostaw ałby  n a  to  g im nazium  ty l­
ko zasiłek  wyzuaczo n  przez Sejm . S p raw ę  tę  ] > 
ruczono do załatw i c l .a  j i  wora* om *.

Japońszczyznę, papiery'listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia,
Przybory toaletowe, Albumy na fotograf je, Listwy na ramy poleca ,

M agazyn  pod firm ą K U  LiOLF H  ERLLCZ K A  w K rakow ie, p lac M arjacki L1.
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Konstantynopol 14 grudnia. M ahometanie z Kre 
ty  podpisują adres do rządu angielskiego, w k tó ­
rym proszą Anglji o objęcie protektoratu nad Krę­
tą, BOuiewai do księcia Jerzego nie mają zaufania.

Berlin 14 grudnia. Co do ostatniej mowy ce­
sarza W ilhelm a, dzienniki dowiadują s ię  dodatko­
wo, że cesarz także zaznaczał różnicę m iędzy kon­
stytucyjnie i absolutnie nądzonem i krajami, pod-, 
nosząc okoliczność, że u tych  ostatnicn kontrola 
powiększ* ń budżetów wojskowych jest wykluczona 
inb fg r o m iie  utrudniona. I  to stanowi także tru­
dni ś<5 w praktycznej* przeprowodzeniu idei roz­
brojenia. Co się jednak specjalnie Rosji dotyczy, 
to przy osobistych intencjach < ara n ie można my- 
śleó o wojnie w edług ludzk ch przewidzeń, cho­
ciaż dotąd w silnej koncen* racji wojsk na zacho­
dnie’’ granicy nic się nie zm ieniło.

Petersburg 14 grudnia Wczoraj przy ładow a­
niu broni palnej w zamkniętej przestrzeni warowni 
„ConsUntin“ w Kronsztadzie nastąpiła eksplozja, w 
Której dziewięciu żołnierzy zostało zab.tych, jeden

Wiedeń 14 grudn *. N a dzisiejszem posiedzę 
niu wieczornem parlamentu będzie prawdopodobH e 
załuw ion a skrawa kolei lofeal ych.

Wiedeń 14 grudu;a. Kom ika ugodowa obrado­
wała dziś uad art, 14 traktatu hacdlowo-eelaego. 
Bówuież obradowała dzisiaj komisja przemysłowa.

B udapeszt 14 grudniu. Stronnictwo liberalne 
n yd»ło mamfe t do naredu, będący przeciw ieństwem  
m -n.festu wydanego przez o jo .y iję , Opczycja nie 
chce P e r c e l a  poperaó na prezydenta I rby, Do­
nn w ż P cićel -wipny jest j k o czto w ier  bardzo st i-  
now z /  i en eig i zn i, któryby n e .a * id a ie  nie wa­
hał się zastosować paragrifu reg u la m m  lz  y  do 
zwal»yą:ego wykluczenia z posiedzeń krnąbrnych 
deputowanych. Do^ych^a* nie było iesicze wypad­
ku, abz z t  go <»rasrr fu zrobiono użytik

Budapeszt 14 grudnia. Dep. B a ł a s s y  czło­
nek stronu c wa liberalnego, zastrzelił się. Przy 
czyna na razie niewiadoma, 
oficer i siedmiu żołnierz^ odniosło ciężkie rapy, 
dwaj - ficerowie zostali lekko zranieni.

Londyn 14 grudnia. Lord H a r c o o r t  przy­
wódca sirm uictw a liberalnego, ustępuje ze Bwego 
politycznego stanowiska.

Wiedeń 15 grudnia. N a °tą p ć  ma reforma sej­
mowej ustawy wyborczej. Utworzona będzie nowa 
kurja, z której 6 nowych mandatów przypadnie na 
W iedeń, a sześć na piowincję.

Wlodeń 15 grudnia. W ykonawczy kom itet czć 
sko-niemieckii go sironnictwa postępowego zbierze 
się  w n b d zM ę na naradę w Pradze, aby p o w zą ' 
stanowczą d-cyzję w sprawie abstynencji Niemców  
od sejmn c eskiego.

Budapeszt 15 grudnia. Ot oz\cja  8gituje gw. i- 
townie przeciwko Kandydaturze Periala. Wybo y 
prezjdjum  nie odbędą się przed Bożem Naród h- 
niem .

Berlin 15 grndnia. N a  posiedzeniu parlam uru  
dep. Kardoiff (wolnokonserwatysta) oświadczył, ż 
identyfikuje się z zapatry waniami Bulów a na c 
świadczenia hr. Thuua.

Dep. ks. Radziw iłł wypowiedział ostrą i pięk u  
m owę przeciwko praskiej i niemieckiej polity c 
rządowej.

Nowy Jork 15 grudnia. Na Avenu-Ai j ękł re 
żerwoar. Katastrofa była straszna. Kilka osób p.» 
dło jej ofiaią.

mm iz d v
(Telefoniczne informacje „Głosu Narodu11).

W iedeń 15 grudnia. Środowe posiedzenie wi e­
czorne Izby poselskiej zaczęło się o godzinie 7-mej 
m in. 15 wieczorem.

Posłowie F u n k e ,  P e r g e l t ,  G r o s s  i to 
warzysze in terp -lu ą  p-e/.ydeuta miuistrów h 
Thuna z powodu zakazania przez policję pragsGi 
tłum nych pochodów burszów niem ieckich z bar 
wnemi szarf m i przez ulice Pi agi.

Dep. B r z e z n o w s k y  interpeluje prezesa g  *■ 
binetu hr. Thuoa i m inistia sprawiedliwości, 
kiem prawem sko fiskowano gwiazdkowy nurr . r 
orgapu chrz.ęfcija^s o naród jw ych i zt skich rob*" 
tników. #  ńumetze tym  zalecano ’ jedynie chr - 
śiijaćsk ie  firmy. W ładzę, tak.surow e w ob-c or 
ganu fhrzr ścijańśko-narodowjch robotników, zafo; • 
kają ru p ełn ie/oczy , gdy otgan czeskiej soejabiu 
demokracji Pfatfo Lidu, wz\ wa otw arcie'do bójk - 
towania ty c h fir m , które nie chcą redakcji opła. ić 
się inseratam l, '

D t e p . ł ł ó l ś n a k y  i  dep. B r z e z  b 0 W sfcy g t** 
wiają wniosek W sp iąw ie uwolnienia od porta lo  
respondencji ,i prże«yfek cechów rzemieślniczych.

D ep. B a r w j ń s t i  interpeluje w* sprawie1 b* /. 
karnego harcowama żydowskich' i niem ieckich r 
fentów 'jnigra ytry h niv G licii.

Dep. T i i r k  upom ira się o to, aby hr. Thun 
raz uakoniec odpowiedział na interpelację Hochen- 
bcrgir* w  sprawie postulatów czeskich, w zamian 
za których w ypełnienie klub czeski obiecał g łoso­
wać za ugodą.

Prezydent F u c h s  oświadcza, że się zastotuie  
do żądania posła Tiirka i w ezw ie prezydenta mi 
nistrów do udzielenia odpowiedzi na interpelację.

izba  przystępuje do dalszego ciągu dyskusji 
tz**7fgó?owej nad sprawą kolei lokalnych. W  dy­

sku sj szczegółowej przemawiają posłow ie: P f e i -  
f e r  B a l  j a k ,  W i m h ó l z l  i inri. Przebieg po­
siedzenia jest nadzwyczaj m dły i monatonny.

Dep. K ó n i g  stawia wreszcie wniosek o zam­
knięcie dysł u-ji szczegółowej. Jeneralnym mow ą 
contra wybrany został dey. S y l w e s t e r ,  jtneral 
nym mówcą pro  dep. D o  l e ż a ł .

Po przemówieniach obu jeneralnych mówców  
przystępuje Izba do głosowania nad trzydziestoma 
kilkoma rezolucjami.

Pierwsze głosow anie było pod uewnym w zglę­
dem ciekawe i charakterystyczne. Głosowano m ia­
nowicie nad calnntyńską koleją Gabelia-Kotor. O 
pozycja głosow ała  za tą koleją.

Otóż w kołach ojozycji dopiero po głosew an n 
spostrzeżono się, że budowa tej kolei ustanowiona 
została pierwszem rozporządzeniem wydanem przez 
hr. Thuna na podstawie artykułu XIV. konstytu­
cji. Głosowanie zatem terażaieisze było jedynie ra 
tjfikacją  roz orządzenia ^ mocy artykułu czterna­
stego Opozycja oddała swoje g łosy nie wiedząc 
jakie dzieło sp e łn ia !

Głosowania trwały do godziny w pół do 3-oiej 
po północy. Załatwiono 22  artykułów ustawy.

Około godziny 12 w nocy m iędzy W o fem a 
Młodoczeehami wywiązała się skandaliczna kłótnia. 
"Wolf żądał zamkńię ia pósi< dzenia. Prezydent w 
celu przeprowadzenia g łos wania nad tern żąda 
niem poleca! dzwonkami elekttycZaemi zwołać po­
słów  znajdujących się na korytarzach. W olf zaczął 
się rzucać i protestować przeciwko temu. Młodo- 
czesi go  uspakajali w sposób energiczny.

W olf w oła ł: , 0  god zin ę  12 każdy porządny 
człow iek powinien być w łóżku“, a dalej: „Ga­
li c.anie i  Dalmi tvńscy otrzymują z kolei lokalnjch  
p ie ie n t na gwiazdkę, aby ty,ko głosow ali za ugo­
dą węgierską!1*

Dzisiaj odbywa się dzienne posiedzenie Izby, 
na którem w dalszym ciągu toczyć się  będzie dy­
skusja nad ustawą o polepszeniu p łacy sług.

-1 ■ : ii:. ! •

Składki. P. St. Rehnian zlożyl dla ubogiego Łazarza 
2 zlr., dla biednego ucznia na czesne 2 złr., dla w eterana 
2 zlr., dla Naturskiego w Gwuźdźcu ad Nowoja fióra 2 
zlr.. p. Kacper .Szymczak, oficjał sądowy w Nowym Sączu 
przesyła zebrane przy pożegnaniu p. ilaksym iljana Kajca 
kancelisty sądowego, wyjeżdżającego na posadą do Wado­
wic na gimnazjum polskie w Cieszynie 7'60 zlr. Z fachu 
pocztowego dla ubogiego Łazarza 1 zlr. i dla biednego u- 
cznia na czesne 50 et., od robotnic z fabryki cygar dla 
biednego ucznia na czesne -1 zlr., p. Zaremba w miejsce 
iluminacji na szkołą polską w Białej J zlr., p. Solt.ykow- 
ski .lózet imieniem czytelni mieszczańskiej w Wadowicach 
z powodu jubileuszu cesarskiego 9-8.3 zlr. na szkole pol­
ską w Białej i 9-83 zlr. na gimnazjum polskie w Cieszy­
nie, p. Józef łfrau ta  w Kasinie dla Łazarza 1 zlr.. p. Sy- 
roczyńska ze Świdnika dla biednego ucznia na czesne 2 
zlr., p. -Marja Jlojkowska dla ubogiego Łazarza 50 et... p. 
Wilhelm (irosser zebrane podczas śniadania w dniu ju b i­
leuszowym na Wawel 1.75 zlr., p. Józefa Zielińska z No­
wej W si na czesne dla biednego ucznia 1 złr. (C. d. n.)

Konkursy rozpiśnją: W ydział powiatowy w Bóbrce na 
posadą sekjetarza z plącą roczną 1200 zlr., pięcioleciami 
po 150 zlr. prawem do emerytury; termin do 10 stycznia 
1899 roku. — Prokuratorja państwa na posadą zarządcy 
więzień w Stanisławowie z rangą i poborami IN klasy, 
wolnem pomieszkaniem i dodatkami w kwocie 120 złr. 
rocznie i na posadę kontrolora z rangą i poborami X kla­
sy także w Stanisławowie ; termin do 28 grudnia b. r. - -l 
Wydział krajowy na trzy posagi po 290 złr. z fundacji 
Siemianowskich. Termin do 28 lutego 1899 r. Izba nota­
ria lna we Lwowie ogłasza konkurs na posadą substytuta 
notarjusza w Kołomyi. Termin wnoszenia podań do 16-go 
grudnia hr.

Konkursy rozp isu ją : K rajowa Dyrekcja skarbu na po­
sadę sekretarza w V I I I  i koncypisty w X  klasie rangi dla 
spraw salinarnych, oraz na posadę inspektora salinarnego 
w V II I  klasie rangi i k ilka posad adiunktów salinarnych 
w X kl. rangi. Termin do 18 grudnia.

Rady szkolne okręgowe w Jarosław iu, Sokalu i Sano­
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r.

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poczt we Lwowie na po­
sadę' ekspedjenta w Turylczu w pow. borszczowskim za 
kaucją 900 złr. Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. — 
Prezydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
woźnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle na taką samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 

,50. ct. i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia.

I

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 13 grudnia 

Ceny zboża na giełdach zbożowych w W iedniu, i 
tsżćie i to zarówno g o lo w e j  jak  i na późniejsze

terminy, obniżyły się w ostatnich dniach. Ze wzglę­
du ua to, jakoteż z powodu większych dowozów, 
sprzedający byli dzisiaj sklonnięjsi do ustępstw, co 
jednak na ruch handlowy wpłynęło dodatnio, ponie­
waż młynarze, którzy przedtem żadnych nie robili 
zapasów, dzisiaj po cenach zniżonych dość znaczne- 
partje pszenicy zakupili. — Żyto w celnych gatun­
kach utrzymało się w cenie, lecz gorsze gatunki na­
wet po niższych cenacli trudny napotykały odbyt. W  
jęczmieniu i owsie obroty były małe, a ceny tychże- 
trzym ają się mniej więcej na dotychczaso ym pozio­
mie.

P ł a c o n o :  
Pszenica biała złr. 9 '2 0  do

_ czerwona ., 9-10 „
,, żółta ,, 9' 10

Żyto 8 115 ..
Jęczmień browarny ,, ti-75 .
Na krupy „. 6-25 ,,
Owies „ (r3 0  ..
Rzepak „ 11’— ..

Bank galicyjski dla handlu i

9-00 
; 9 ’55
, 9-50,

8 ’65 
, 7-50
,, tr5 0  
.. O • 60 
.. 11-75
przemysłu.

Odpowiedzi od Redakcji.
Dr Andrzej Gł. w Jaw. (Ipis z wieczorku listopadowego 

już podaliśmy, a przy tej sposobności zaznaczyliśmy po­
wodzenie orkiestry sokolej z Krakowa. Podziękowań umie­
szczać nie możemy dla faktycznego braku miejsca.

Panu B. Tr. w Krakowie. Rubryki .,Z dnia na dzień“ 
tylko«wówczas nie ma. kiedy brak odpowiedniego mate- 
rjalu. Na przelewanie z próżnego w puste szkoda miej­
sca. Jes t tu rubryka stała.
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*4 tor A f l l ) 0 j *'

rodziekowanie.' ^
Dotknięci z woli Nieba najboleśniejszym ciosem^ 

jakim  je st s tra ta  przedwcześnie zmarłej ukochanej; 
istoty, korząc się przed wolą Najwyższego, czujemy 
serdeczną potrzebę złożenia podziękowania tym  wszy­
stkim, którzy dzielili z nami żałobne chwile, oddając 
ostatnią posługę ś. p. Lucynie z Górskich W iktoro- 
wej. Wdzięczność naszą wyrażamy tak Wielebnemu 
Duchowieństwu, jak  krewnym, przyjaciołom, sąsia­
dom, którym nie zapomnimy nigdy tych dowodów ży­
wego współczucia i wspólnej modlitwy.

Rozrzewnił nas prawdziwie widok tak licznie 
zgromadzonego ludu, opłakującego stratę oddam j mu 
opiekunki. (3893)
+ Niechaj za nas biednych osieroconych, wszystkim. 
W am  Bóg miłosierny wynagrodzi i zapłaci.

Kazimierz Wiktor z synami i matką.
Zofia G órska  z synami, córką i zięciem.
Zarszyn, ,v grudniu 1898 r.

C o d z i e ń  t oinwiają * S now e specyfiki _ dla 
upiększenia CERY a żansze fo są róże i biefidła.. 
Jedynie paryski C r e m e  S i m o n  nadaje tffaray 

śwież*śc i naturalną piękniść. 0 4  
lat 35 znajduje się w handlach Ca- 

,łrgo świata pomimo naśladownictw 
podrabiania. P u d e r  r y ż o w y  i M y­

d ł o  S i m o n a  d o p ^ i i j ą  skutków by- 
gienicznycb Kremu J .  S in * 0 ® ^  Pa- 
ityżu. — W  Galicji: w aptekach we 
'Lwowie pp. Mikolsscha, W iewiórskiego,

Ehrbara, Ruckera; w Krakowie u pp- W isznitw- 
skiego Redyka, Tr&uczyńskiego i we wssystkica 
skł«Jach p e ifum, galanteryjnych, w bazarach i t. d.

011. *

Pianino do sprzedania.
Z poł-odu ayj-zdu w łaścioe a, jest do sprze­

dania zupełoia nowe pianino za niską cenę.
O g ą ia ć  żaa u łi.a  (ł»rharsk* 1. 7, s-hody na
n awo, codziennie od godziny 10 rauo do V- 
3 do 4  tej p> południu.

SKŁAD WIN GRECKICH
Kraków, Jagietońska 7.

Chcąc wszystkie zam ówienia z prowincji jak  
najstaranniej i najpunktualniej wykonać -  prosi o- 
rychłe zamówienia na św ięty  z oznajflUGn161111 amar 
w którvm wino ma być wysłane.

3793 ]&n Strycharski.

s k ł a  d  f o r t e p i a n ó w

W. B a r a b ą * ? . i  f RKraków, Rynek 8 9 ,  Pt r *J- 748*

ma materyatów W&mk -  K k M ij  S roizia 22i

Pastylki dentolinowe Z m arką o c h r o n n ą : J ed n a  p a sty lk a  rozpuszczoną w szklance* 
w ody, d aje a n tisep ty czn ą  d osk on a łą  w sm aku w odę do u st (s ło ik  b J sz - c ) 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw  k aszlow i i ch ryp ce (p a k iet 2 0  c t.)  

Wina lecznicze n a starej m alad ze w szy stk ie  gatu n k i (fla szk a  1 z łr . 2 0  c t . )  

s t e r y l i z a t o r y  na szczoteczki do zębów najnow szy w ynalazek  w a n ty se p ty ce
3745.
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Praktykanta
przyjmie e. k. urząd poczt iwo- 
telegrifi czny Dobczyce z 4-% kl. 
szkol średnich lulj seminarjum, 
nauczycielskiego, dając mu cale 
s tm n a n ie ._________ 3ttaQ 2

K o śc ie ln y
źjn .ty , posiadający chlubue świa­
dectwa, poszukuje miejsca w Kra­
kowie lr.b na prowincji jod 1- go lub 
15 go stycznia Łaskawe .głoszenia 
dla K .  S . przyjmuje dział inser. 
-Głosu Naród 3891 1 3

C, k notaijusi #  Skawinie
poszukuje zaraz

koncypienta

Na G w iazd k ę! 386J

LALKI, ZABAWKI, GRY towarzyskie
rów nież : najmodniejsze K apelusze! B lu zk i! H a lk i! B oa  
z piór strusich ! Żaboty! Bękawiczkl! W achlarze! K r a ­

waty mezkie! B rą z y !
W s-ystko  w wielkim wyaorze po zdumiewająco niskich 

cenacn! Poleca Szanownej Publiczności
A. G0LK0W8KA, Kraków, ul Grodzka 13,

Przy każdem zakupnie dodaje się wspaniałą zabawkę.

b ieg łego  w w yrabianiu  per- 
trak tacy j spadkow ych. 3887

Do wynajęcia
Trzy duże salony
przedpokój i kuchnia, lub d  
s a l o n y ,  dwa pokoje, dwie nyże 
przedpOkuj i kuchnia przy ulicy 
Sławk-wskfej na I-szem piętrze 
P o k ó j  i kuchnia, w obcyna- h 
rornn  ż na I-m piętrze i przy ni. 
J Itugiej Nr. 34 na parterze. 
T r i y  p o k o je ,  przedpokój i lu - 
cnnia. — Wiadomomo^c w b an- 
dlu Fr. Leneria ul, Słnwkowcka 
3385 Nr. 3. 2 ^

A n a s ta z y  H o lik
Z E G A R M I S T R Z

ic K r a k o w ie ,  p r z y  u l. S z e w s k ie j  I j. 2 ,
j»OLECA:

U k ł a d  z e g a r  k o  kiszonkowych, z e g a r ó w  
uundułuwyeh ściennych i itolowych, z najlenszyrh fa­
bryk genew skich i francuskich, z poręc enlem trzocii 
.etnlem. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b l e  m; sk *

drmTki. -  H - k a t u I k i  j c r a i a c e  melodje eolskie, 
e na podarki. o75onajstosowniejsze

Wszelkie naprawy uskutroznL z M norooznem  porę- 
ozenlem. —  Ceny najprzystępniejsze. —  Solsłe d otrzy­

manie trrm lau p rz y  powierzeniu roboty.
- 1 W  Wledzłele 1 Święta zamk dęte. |—

Zwracu się uwagę Sza­
nownych Gospodyń na

WIELKI ZAPAS
świeżych kolonialnych 

towarów 
p o  m o ż l i w i e  n i z k i c h  

c e n a c h  3529 
na nadchodzące święta.

Na prowincję wysyła to­
war odwrotną pocztą, nie 
licząc opakowania handel to­
warów korzennych i win

•Jana Deprucha
K ro w o d e rsk a  57 .

Starszy praktykant
również ponocnik handlowy wła­
dający polskim i niemieekim ję­
zykiem, zarac znajdzie posadę, w 
hi.iulu kolonialnym, win i del '-at. 
A  Dębickiego w Mielcu. 3868

M ł o d a  w d o w a
intelige itna, z dobrej rodziny, 
przyjęłaby mi jsce do towarzystw* 
pielęgracji starszej usuby albo do 
.goi idarstwa na rlebanig. Adres 
Godlew ika w Ciężkowicach przez 
Tarnów Tuchów.' 3869: 3

Młyn i tartak.
Przeszło dwudziestoletni zarządca 
młyna i tartaku, z c-hlubuemi 
świadectwami, za kaucją,, p o ­
s z u k u j e  p o s a d y  od i-ego 

stycznia JSpÓ r.
Zgłosce, ia dle Nru 48, przyj 

muje dzioł insiratowy „Głosu Na­
rodu*. 4363 2 2

Poszukuje się
dzierżawy A p t e k i  z oorotem 
rocznym 3 — 4090 złr. Zgłosze­
nia up.a&/,a się do działu msera- 
towego „Głosu Narodu“ dla Nrn 

3 7 8 4 .  3784 4 3

C h o rz y
«ia płuca, aardło, krtań 
v o l astmę! 3312

K to pragnie raz na zawsze 
pozbyó się swojej płucnej lub 
g ird ianej choroby, choóby 
najuporczywszej, albo astmy, 
naw et bardzo zastarzałej i na- 
pozór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuc. i gar­
dło A. Wolffskyego.

_ Tysiączne podziękowania 
ła ją  gwarancję do wielkiej 
ńły uzdrawiającej te j herba­
ty. Pakiet na dwa dni 75 ct 
Broszura (opis użycia) darmo 
prawdziwa tylko u A .  W o lff- 
i k y e j c o  B e r l i n  K r .  3 7

R e a ln o ść
z Nowej Wsi przy Krakowie Nt. 96 
sst roiiz óv sprzedania. Wiado 
nC.ić na mieiseu 3844 3 I

! ! N a  d r z e w k o  !

I P i e r n i l c i
w pa-zkach i na Hztuki, figurki 
adnie nbierane. Odsprzedawcom 
«bat, poleca premiowana fabryka

A. fiercislia i  Wadowicasli.
1611 Cenniki na żądanie. 8 0

Jotowy piękny iokal
mieszkaniem, w najlepszym sta 

be. z koncesją na aa' iarnig obok

Hotelu Narodowego1
w ź y w o u  3819 3 10 

nip* \ lada również na cal iernig, 
e«t d§ wynnjecln u „rścio  ela « 
niejscu. Wn aomosć u wła'"'icieia 
mtelu Franciszka Kofr-skiego.

w s z e lk ie g o ^  . 
rodzaju, v ‘ /A

latarnie lichtarze, kan­
delabry, pająki, żar- 
dyniery, wazony, 

figury, tace ą
i t. p.

ujwii.isu

wybdr siolita.
POLECA: etażerek metalowych, 

"jakoteż: z bambusu,
pieprzu, z drzewa Kongo. 

Ceny najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowircyi wykonuję 

s ię  odwrotnie. 2751 19  o

Konkurs.
Dyrekcja „SpAlb handlowej Towarzystw 1 Kołek rolniczych

w  N o w y m  S ą c z u "
ugłasza niniejszom konkurs na posady f a c k o w e j j o  k i e  
r ó w n i k a  h a n d l u  z plącą roczną lw O O  * lr .  a w

1 ta n tje m ą  od czystego zysku.

Ubiegający się o powyższą posadę mają po-iłaó na ręce 
Dyrekcji Spółki własnoręcznie napisane podau:e z nastę 
pującymi ailegatam i:

a) metryką urodzenia, 
t )  świadectwem  zdrowia, 
c) świadectwam i fachowego uzaolnienia.

Pierwszeństwo przed innym i będą m iei; kandydaci 
z ukończoną akademią handlową, oraz ci, którzy wykażą 
się chinbnemi świadectwami z dłuższe; praktyki w więk 
szych handlach towarów kolonalnych i lręszanych .

W  razie wybitniejszych i  wszechstronnie z a d o w a la ­
jących kwalifikaeyj kandydata, wym ienione powyżej pobory 
mogą by<? znacznie podwyższone.

Podania wnosió należy najpóźniej d o  d n i a  2 4 - g o  
g r u d n i a  1 S # 8  r .

W Ncwym Sączu dnia 3 grudnia 1898. 3798 3 3

R ę k a a . { / , k .  dam sje, męskie, wełniane i skurkow>
K a l o s z e  Boustońskie i rosyjskie w wielkim wyborze,

jlo'k a m i z e l k i  włóczkowe, p o ń c z o c h y  ńo polowaa'a 
C s m p k i ,  skarpetki, h a r n a s i e  włócz- nwe i filcowe, 
b i e l i z n ę  wełnianą. Kaftanik-, Koszulki, Kaesony, 
K a p e l u s z e  migk.-i, filcowe i Looden,
K a r t y ,  marki, sztory, tacii, urządzone d retrransa, 
P a r a s o l e ,  mydła, perfumerie, w o d ę  k o l o ó s k ą ,  
L u s t r a ,  szczotki, szczoteczki, grzebienie,
C y ^ n m iC & k l  piankowe, bursztyno i przyborj do palenia^ 
W y r o b y  ."kekowe, stalow», scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
t r i y l n  „  oezpieczen itw„ 8tr r Sufety RnzoV,

T u t k  i  z oryginaln. bibułek francuskich v wszelkich rozmiarach 
po cenach najniższych poIica 3558 6 0

M ag azy n  F. A. G r^g a ra
Pyuek główny L 44 w Krakowi >.

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiśm,

sprzedaje we własnej hali na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim, 

w s z e l k i e  g a t u n k i  r y b  i y n j c h  i  b i t y c h  p o  
r e n a c h  n ą j n i ż ó ^ y c h .

Zamówienia z prowincji uskutecznia sig natychmiast. 3797 4 0

K. fiyżmanowski -  specjalista fryzieri
u l i c a  S k c w i  k i l  L .  i .

poleca salon dla Panów, <>sobuy salonik dla Pań. S z tu -! 
czne wyroby z w łosów . -  - Przybory toaletowe. — Zakła' ■ 

higienicznie prowadzony. 3416 28 o j
t r a k O w ,  u l l o a  S i

Miod wyborny praśny
5-ciu kilogramowych blaszan- 

ach wysyła franku za pobraniem
4-20 ct. Zarząd pasieK Antoniego 
Kraińskiego w Jeziorzanach oto) 
Czortkowa. 3615 8 0

H składzie forit^anow 
Piaiin i Harmonij

J. Radziszewskicgi
i  S p ó ł k i  U

Iprzedat, zamiana, wynajbP- ; 
irzy odpowiedniej gwaranc: 

Bprzedai na raty. 
i r r* r  fiidwny h>. 2fl T r i tó r
Uskuteczniamy wszelkie

P rz e k ła d y
tłómaczenie) o ! najzwyklejszych 

do najwykwintniejszycl), z polsk-e 
40 na wrzyctkle języki obce I od 
wratnle. 5l. Ajenc adz ennii-ówi o 
głos: a |. Hopcas 1 1 A. Salomonowej 
Kraków, Plac Marjacki 2. 8443

K am ien ica
dwupiętrowa

5 okien frontu, z oficyną, jest 
pod przystępnymi warurika1 do 
sprzed^On.' — W iadom .ść Pęóz. 
chów Nr. 8 na parter-e 3790

Dystylarnia parowa
Edwarda Urbana

w Krakowie ul, Wiilna i. 1. 
Filja ul. Grodzka I. 40, 

S k ł a d ,  w o d e k ,  I i k i e  rów,  
Spirytusu, Runu i .Vaku,

J ń  R Z Ę B JA K -J A.RZĘBINKA

Cognac francuski
firmy A. C M E U k OW & Comp.

3^4 W ęaiersk i 2 6
firmy CZUBA 0UR0 SIER &  Comp

Cenniki grans i a ki .
K i l k u  s d o l n y c h

podróżujących
znajdzie posadę w większym 
domu handlow ym  za sta łą  
pensją i prowizją. — Kaucja 
w wysokości złr. 200 w ym a­
cana. —  OfVrty pod J. F. 300 
do adm inistracji niniejszego 
3813 dziennika. 3 3

Zabawki
d la  d z ie c i

B R O TO  PAROWY
w  T rzcin icy

(poczta, te k g ra f  i stacja ko­
lei państw.) 

poleoa P . T . PublioE nośoi

Piwo Bawarskie

w wielkim  wyborze i po n i ­
skich cenach:

K o n i e  na biegunach od złr. 3 
do złr. 15

S -Jinb le , karabiny i bgbny od 
30 . t. do złr. 5.

K l o c k i  kan ienne i drewniane 
< l 25 (t. do złr. 8.

L a l k i  i zwierzęta gumowe od 
30 ct, do >łr, 2.

L a l k i  ubrań- i nieubrane, także 
mówiąc* i chodzące od 0 ct 
do złr, 15.

W ó z k i  i zabawki blaszane od 
j(J ct. do zlr. S.

K o l e j e  Jo nakręcania od 7 
ot do złr. 8.

Ż o t n l e r a e  metalowe i drewr 
pudełko od 39 ct. do złr, 3. 

S e r w i s y  blaszane i porcelano­
we ou 39 ct. do 5 złr 

L a t a r n i e  magiczne ud 1 złr. 
du 20 złr.

G r y  t o w a r z y s k i e  od 50 ct.
do j złr. j70J 7 0

uap< łniane do flaszek i pastę 
ryzowane w browarze. 

„ P i w o  B a w a r s k i e "  jes<
14 - stopniow e, w g a tu n k u . 
law °ilne importowane piw c 

z Munachium i Kulmbach.

Piwo Bawarskie
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko snszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, jak piwo z bro 
warów bawarskich i niem ie­
ckich, przypominających smak 

karani «lu- 667

Piwo Bawarskie
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Paniom  i  Re­

konwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e "
uskutecznia zam ów vnia wy­
łącznie Drowar w  Trzcinicy, 
a nie jak wielo innych bro­
warów iigraricznych  przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

darmo i -c Tatnie

M ie sz k a n ie
na I pijftrzs

z 6  pokoji, werjudy, kuchni 
wraz ze sta jn ią  i  w ozt.ruią  
zaraz do wynajęcia. Miadio 
mośó WfinOCJA pmsy
3809 Cokole. 3 8

P r « y r * a d y  gimuaBtyczne po 
hujuwe od złr. 2. do 15 złr. 

Zamówienia zaurejseoiro uokute 
czniam odwrotnie.

Towar nie przypadający do gustu, 
naji-bgtniej odmieni-m

JA N  K U H N
dawniej BBUNO HAHN  

Kraków, ulica urodzka 2.

Biura ogłoszę!
wynajmu miesztań

Wł. Grabowskiego
K ra k ó w  G o łęb ia  14

POLECA 3746 
S k le p .  Szewska 7.
Duży magazyn na pst. o 'rai pi­

wnica z^raz: Goigbi 3.
Stajnia I w oz a w w Jaaztown 3,

Bemadyństa 9, Stz« 5  ca 10. 
Krupn cza 11.

Sklep i 2 pokoje zarez św. Ger­
trudy 7, od Stycznia: Bracka 5. 

P o k ó j  z mebla n hrt) biz -ai 
Łob wska 41 1 p. Grod m 
5 111 p. Zwierzyniecka 39 U 
p. Florjańska 19II1 p. i 32 I  
p. w podwórzu. p odwale 2 i 1 
II p. Retoryka 2 I p. plac Ma­
tejki 5 I p. u W-żo ej Jakhcfl 
św. Seb9stjana 10 I p. Gołęb’a 
4 i 8 1 p. i 16 II p. iłernadyń- 
ska 8 I p. Szcseptńska 1 II p. 
Starowiślna 16 I  p.

4  p o k o j e  *  p r * « d p .  z »<• 
biaml łnfe bez zaraz; K rrmelicką 
31 II p. Straszewskiego 2 2 1 p. i 
27 psr.

Pokój i kiHtłmln zaraz: Czysta 12 
par. Retoryka *0 II p.

2 pokoje przedp. I kaobnła zaraz
Maszyca 8 I p. D uda 74 na doie 
w oficynie, na nre izkanie aklep 
lub skład. Biskupia 10 m  p. 
św. Marl a 8 I p.

3 pokoje p i a e ip . , lk l  
r h s i a  zsrrz: Zwie.zyn eck* 6. 
par , 25 I p. Poaelsza 8 par, 
Flon ańsła 16 1 p. Ka: raeli 
cka 45 par, Czysta 12 E  p i  
paT. Stsazyca 8 I p. Rynek 
Kleparski 15 I p. Crodzl
I p Bern*4vó»l a R par. i 9 II p. 
Krowoderska 36 I p. nw Ja­
na 28 II p. 

i  p o k o je , p rsed p ., k »-  
c h m la  zaraz: Sienna 0 L  p 
plac Groble 5 u  p„ Rynek 1? 
i p., Garncarska 3 par. rostCak*
8 I i II p p. K-nnelick* ł „ p. 
^tirowielna 23 1 p. Zwierzynie­
cka 12 1 p. J&sua 8 I p. Stra- 
s e *8kiego 27 II p wodociągi ; 
i gaz.

5 pokoi, ptiedt., lia- 
f h n i a  zar„z Sławkuwska 29
) u. Wilia Wenecja I p. od 
st. c:nia, Rynet 16 I  p.

6 pokuł, pnedp. kucmua zaraz I 
Wielopole 4 11 p,, dom w ogro­
dzie

7 pokoi, 2  przedp,. kaobała zaraz:
ulao La ta-nu 8 i  p. lub par. 
może bni stajnia i wozownia.

8 pokoi ]T,edp 1 ku hma od gru­
dnia: Basztowa o I  p.

9 pokoi, przedp., i  kuobnta od 1 
kwietni* 1899 r, StraazeJrakiagp
26 par-

Całe I' piętro, _,aiaz: Rynek H ,
12 iiblkaoyj I p. zaraz: Francu--

kar-ska 1.
Różne-mieazkan.a, BlacUm 

be j50 i w nowej ulicy pray 
pLcu Grobłe J. II  p. i par. i Lu 

. 10 >, II,p . i par.

FIRMA

T. LEWIECKIEJ
Sławkowska 10, 

vis a vls Grand Hotelu
poleca na S aigta 

J t l g d o i y ,  r o d z y n k i ,
P “ » i d ł a  i śliw li bosniack e 
Daktyle marokańskie i zwykłe 
Figi, Malagę, Owoce kandyzowa­

ne, Kompoty , .
Owoce susz one amerykańskie 
J f l i ó d  praśny
Kasztany Orzechy włoskie i tu reck . 
Konserwy z jarzyn i Szparagów 
S m r d y n k i  Francuskie 
t y  a  w y  w wielu gatunkach 
Hr-batę rosyjską Braci Popoff.

i angielską 
Wina francu dde czsrv-one i białe

i *BordeauX„
Wina węgierskie i hiszpańskie 
W i n a  S z a m p a ń s k i e
-01  I t k  francusk i1 i wegiertki 

U  ó d k i  L-rajowe 
A  r m k l  i rumy. 3824 3 6

! !  N o w o ś ć  ! !
Bakalie na Święta w kornetach 

po 40 ct. i po 60 ct.
Gatunki towarów wyborowe. 

Ceny bardzo umlarki wane.

.ptr.
narożnik jodnej z ulic, do 
cych Rynku głównego w Araku 
w'* — /“a za 20.000 wir, z do 
płjftą 13.000 złr. gotówką — d o
I f  W  d i a l ą :  Jan Stńroharaki 
ł f lń ś * )  ulica Jagielońsłu Nr

H629 9  10

Lokal fabryczny t. j. 5 aal. doża
sień, sirychy, piwnice, 2 fttanrj* 
i t  d.

Dom mieszkalny 3 pokoje, przedp. 
kucbn i, I p. i 4 po tuje. przedp. 
i kuchnia par., z ogrodem. Ża- 
r  Półwsie Zwie-zyniec 80.

Mieszkania umeblt 5 pokoi,
o-zedp. i Kuchnia Karmelicka 
56 I p. Łobzowska 8 I p. Wol- 
* a 3 Ił p. i 3 pokoje prłedp 
i kuchnia BernadyńsKł 8 I u.

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych  
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do j 

nabycia, a gdzie niema, pro- i  

szę'flię ndaó do 3759 3 0 j

1

We Lw w ta 4i.: A. Szkowroi ■ W  
Trylaobhnow8klego u l.^

80-letw staruszka
zostająca bez utrzymania,
“ 8 ? prośbą do litościwych sore 
8ioiŁWmej PuhticżiSutfci ó W a -  
wo w a g o m o ś e n i e  akumkou 
 ̂iob datkiem. — Datki - y j i ę j i  

Administracja „Głosu Nernds*

Migdały, Rodzynki, Daktyle, Figi, Skórką pom„, Koi
widła, Malagę, Owoce w cukrze, orzechy Sączone, Marmuladę,

Musztardę, i ocet, oraz ozdobyJua drzewko poleca uajiauiej

wki : po- 
Opłatki. n

3835 P rz y  h a n d lu  P o k o ]e |d o |S n ia d a ń , z d ro w a , sm aczn a  k u c h n ia .
W  K U l b O W l E .
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Na czasopisma
polskie, francuskie, angielskie, niemieckie i włoskie

p rzy jm u je  p r en u m era tę  3745

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A
Dra Władysława Miłkow3kiego

w  K rakow ie, R ynek  30,
zapewniając punktualną i szybką ekspedycję.

Cenniki czasopism przesyła się bezpłatnie uflwrotną pocztą.

b
b

W y d a w n ic tw o  tyg o d n ik a
„WAWEL"

zostaje na razie aż do dalszego  
za wiadom ienia

o d ł o ż o n e .
Osoby, które nadesłały prenum eratę, raczą się 

zgłosić listownie do A dm inistracji „Głosu Narodu*, 
która im  bezzwłocznie uiszczoną należytość prenu- 
meracyjną zwróci. 3806 2 o

Najstosowniejszym podarkiem

dlaPańnaGwiazdkę
jest 3883 1 5

Gorset
modny, tani, dobry 

i wygodny
z renom ow anej fab ryk i 

parow ej

fFed ererai Piesena z f  ragi
W KR A KO W] I-

przy ul. Grodzkiej L. 4.
Gorsety on 1 złr. wzwyz. j

Tfyrofty tej fabryki »ą cztery razy 
premiowane. [
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E k s t r a k t  o r z e c h o w y
d o  fa r b o w a n ia  s i w y c h  w ło s ó w !

wynalazku Juliana Józefowicza, perfuuiera. 3657 i
jM tto  nąjlepa •* rc^linu > farba, Którą można w przeciągu 10 mi- i 
n u t u fa ilu*  ad posiwiałe włosy na kolor c z a r n y ,  b r o n a -  : 
t n j ,  s i a r y  i  b l o n d .  — We Lwowie u p. H. Leona, 
Karola Ludwika 1: w Krakowie u W . Fenza, Rynek gł. linia C—D ' 
Reiio i Spółka, Rynek gł. n.tis A—B, J. Hanaka Droguerja ul. 
Szewska, i T. Wiskidy plac M arjocki; w WledoU u Calderary 

i Bankmauua.
S  Gena flakonu zlr . 1 * 5 0 , LlaloniM próbne 8 0  c t .  — Rrze- 
2  »ytta i główny skład: w Warszawie, ul. Newo Senatorska Nr. 2.

k a l o s z e  r o s y j s k i e
w w ie lk im  w yb orze , 3393 13 26

Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi­
czki wełniane, jelonkowe i  glacó zimowe. Bieliznę wsł- 
hlaftą, puń' zochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podroży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, beri >cze i buty filcowe 
p j e l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e r a c h

BRACIA BI LEWS CY
w  Krakowie, obok kościoła Najów. Panny Marji.
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M ag azy n  F u te r
A .  J A C H I M S K I E G O

w  Krakowie, ulica Grodzka Nr. 14 116
(nałożony w roku 1825).

Poleca w wiol kim wyborze: gotowe f u t r a  
męskie i dam jkie najświeższych fasonów, ro ­
tundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki 

do polowania i 1  d. 
h«COwni» przyjmuje zamówienia oraz wszel­

kie reperacje I uskutecznia takowe punktual­
ni nie po cenach umiarkowanych, 

ha składki* utrzymuje materiały na wierzcny mgakie 
i damskij z najpierwsz. rch fauryk francuskich, ano .ni­

skich i krajowych.

!! 3554 9 iO
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S A P O M E N T H O L
( M A Ś Ć  S A F O M E N T H O L O W A )

n ac ie ra n ie  u śm ierza jące , w yrobu E u g e n i u 8 x a  M a t u l i ,  a p te k a rz a  
w R a d o m y ś l u  koło T arnow a

Ś ro d ek  p o p u la rn y  w c ie rp ien iach  reum atycznych , gość­
cow ych itp . z n a jlep szy m  sk u tk iem  u ży w sn y ; do­
s ta ć  go m ożna po ce n ie : S ło ik  p róbny 70 ct., 
S ło ik  duzy 2 złr. 50 ct. w każdej więKdzej aptece.

P o  o trzym aniu  należy to śc i l u t  za  zaliczką w ysyła 
w p ro st 2 razy  dzienn ie  apteka w Radomyślu koło 
Tamowa. —  P rzesy ła jąc  p ien iąd ze , dołączyć n a ­
leży  6 ct. n a  l i s t  przesyłkow y.

Celein ochrony przed naślaćownictwami — proszę 
żądać w yraźnie: „Sapumenlholu wyrobu Eugen’usza 
Matuli* i przyjmować tyiKo oryginalny w  opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 3417 5 o

1
w  B i a ł e j

STOW ARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ POBĘK4

przyjmuje wkhdii na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5*|o  

bez strącenia podatku rentowego.
D  Y R E R C J R .

U W A G A .  Dla dogodności ? . T. wkładających przesyła Dyrekcja
na żądanie b e z p ł a t n i e  kwitarjUNze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o l n e  o d  p o r t o i j a  (czsk pocztowy Nr. 837*902). 1694 3 1  o

naturalne

Greckie
O  r  e  o j  f ,

poleca
P a  t r a a

poleca

Jan  Strycharski *»
w K ra k o w ie , u lic a  J a g ie lo ń s k a  N r. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkaeh Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie pc 45, 65, 80, 85 ct., 1 złr, 1 50 ct, 175 ct. i 2*50 ct. za bu­
telkę i od 80 ct. litr wyżej.

C e n n i k i  f r a n c o  n a  ż ą d a n i e .

Praktyczne Podarki
dla Pań i dzieci

p a r a s o le  
| s z a le  je d w . 

i, w łó c z , 
c h u s tk i  

f a r tu s z k i  
p o ń c z o c h y  

c z a p k i
w handlu Birtus & Bojarski w Krakowie

L i n i a  A — B .  37:9 4 7
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K a p e lu s z e
rę k a w ic z k i
w a c h la r z e

w e lo n ik i
g o r s e ty
w s tą ż k i
k a p u z y

ż a b o ty
r y s z e

p e r fu m y
m y d ła
p a s k i

je d w a b ie
b e r e ty

o

JUŻ WYSZEDŁ

B Ł A W A T E K ,
KALFSDARZ dla FA.Ń 

na r ok  1899  
obejmuje bogaty d J a ł  belletrysAi 
czny I odznacza się jak  zw )kf

doborovą triśc ią  3b9f

C e n a  5 0  c n t .
Do nabycia we wizystkich taigś 

garniach i składach papieru. ’ 
Po przesłaniu przekazem p o c z -  

towem 5 0  c t .  wysłya franco

Drukarnia narodowa S i Manierki iSp
 Lwów — betel Źorża.

svh i.ego
Dokładny 0)is  oraz jeden zeszyt, 
wysjła za darmo każdemu, kto 
przyśle sw ój adres. Księgarnia Ł'v 
telicka w Poznaniu, Rynek i 3

3847 2 8

PAMIĘTNIKI K I L i S i k G O
nadzwyczaj zajmujące opowiadanie 
■ spółczesnych wypadków własno- 
rgczoie spisane przez Jana Ki iń-
6 0 skjeeo. 6 10 

Cena 1 zip. 20  ct.
Do nabycia we wszystkich koig- 

garniach.

Newa Ustawa Łowiecka
wraz z rozporządzeniem w y­

kona wczem- 
Wydanie drugie.

Cena 2 0  centów. 
N alfcd G. G*bethnera i Spółki 
  w Kukowie- i

KOLĘD
Nowy wielk1 zbiór

pod tytułem:

W J/id  Bożego laroJ/sm;-
na fortepian i do śpiewu ułożył

F r .  l i  a r  a  ń *  k i
Część I. Muzyka stronic 80. 

Cz^ść II. Siewa str. lOO.
Ozdobni, oaładka w sześciu ko­

lorach. ’ 3883 1 Q
C e m  1 z łr . 5 0  c i., w o-

prawie kartonowej 1 złr. 8C ct.r 
z przesyłką o 25 ct drożej.
Dv nabycia w każdej księgarni-

Przy ul. Długiej L. 5
otw orzyłem  dn ia  1 0  h . m-

S I ®  WIN
k i j o w y c h  i  

g r a n i c z n y c h ,
o czem Zay iadamiając Szan. 
Publiczność, polecam się Je j 
względom. £871 2 6 

Z poważaniem

Stefan Okoniewski.
Mam do sprzedania

Katiego czasu, z p- wodu wydzier­
żawienia interesu:

C u g u a c ,  S t a r k ę ,  R m n y ,
Ś liw o w ic e , IL arask iu o
i rożne gatunki W i n ; dobra 
sposobność

n a  ś w ię ta .
Mam także do sprzedania tanio 
w dobrym staniu używany w o ­
l a n t ,  w ó z e k  z siedzeniami, 
w ó>: c i ę ż a r o w y  i s a n k i ,  
Dwa f ojed,ncze s / . u r —l  angiel­
skie, jedno h o m o n t o  krako­
wskie, dwa homonta robocze - 
k o ń  skaro gniady, młody, ujeż­
dżony doskonai‘1 w uprzggu, jese 
także i s i e c z k a r n i a ,  cała że­

lazna do sprzedania.
M kchaŻ: M ę c k i

38P2 w Woli Ju8towcJeJ

O b sz a r d w o r s k i

Dotuszjie
p. Bochnia, ma 500 mfr- 
cetnarów żytnich Wosi ue 
sprzedania. bsao i

Z dniem 15-grudnia 
objąłem w zacz^d

w handlu Ed. SCIirnka
Polecając łaskawym gościom moje usługi, 

pozostaję z wysokim. szacunkiem

i polecam śniadanie, obiady i kolacje tylko na : w u - 
żtm  maśle smacznie i pięknie podane, tudzież p o k c a n  
na święta Majonezy, Auszpiki do domów na półmiskach.

Aleksander Włóczkowski, 3833

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa R . oazowa. R elau to r odpowiedzialny: Ludwik G latm ar. W  drukarni W . Korneckiygo w Krakowie.


